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Dr. lLEKSiVDEK YOtiEL.
B i n r a  r e d a k c j i : ulica Koperuika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i n r a  a d m i n i g t k y c y t : ul. Kopernika 
7 , parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P m e d p l a t a  n a  „ G a z e t ę  N a r o d o w ą "  
w j r o s i :

we * iwl e : ni prow incji: u  granicy:
miesięcznic) 1  ztr. 1  złr. 85 ct.
kw&rualniu 8  ,  8  70 „ S złr. XÓ ot.
póli'Ou>nie O „ 7 „ sfO „ 10 „ 50 „

Wb Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 
88 ct. miesięcznie.

N u m e r  k e a i t n j e  4  c t . w " y c } i c d s i  o grod.ziaa.ie G-tej ^xriec:zore:taa_.

O d Ł O B Z E N U  i  P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: w e L i o w ie : Administhwya ,,Gi*»™ty 

rodowej“ uliea Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P ’ H .jsmara; ii P a i 'fM i C Adam Cibo­
rowski 37 ru.> de Yarjnne Puli* w t W ie d a ia : 
Haasenstein k Vog'e' (Otto Mass; WaLn.. eLg... i 
10 —Rudolf Mosse oeilersts lie 2 ■ - A Oppeiik Griin- 
mpergasse 12 — M ] lukaa Nashf.r Moz. Augenfaid 
& Enn iich lessner I. Wollzeile Kr. 9. ScłrDlek Woli 
n ile 11 i J. Dam. borg, U. Praterstram 13 ; w 
B n d a p e c C C le :  Jdiusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Fr&ultfiirelfa: n. M. Haasenstein 
& Vogler i «. L. L .a U  & Coiap.; w W a u a >  
w ie : Re. hmann & Frendkr.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń  t H ł u s m l a  « w j .  
iw jb e  na jednoszpal.owy wiers; drobnym dru 

kiem lub jego miejsce 10 et. — N adootaae aa 
wiersz lub J. go miejsce 30 et — O łM y  paLli* 
cm oacl za wiersz lub jego UiięjBee 60 et. — 
P ryw atna k o r e ip e a d e a e r a  3 et. od wyrazu

Projekt ówierćmHiardoiAfy
został w sobotę przez p r u s k ą  I z b ę  p o ­

s ł ó w  w trzeciem czytaniu, więc ostatecznie 
przyjęty. Poseł ks. Jażdżewski wniósł, aby nad 
ustawą tą głosowano imiennie, wniosek ten atoli 
nie zout&f dostatecznie poparty i upadł. Głoso­
wali za nim tylko 1’olacy, kilku posłów wolno- 
myślnych, posłowie z j  Ślązka należący do cen­
trum i z centrum dep. dr. Bachem. Następnie w 
głosowaniu przyjęto przedłożenie w tizeciem czy­
taniu. Przeciw przedłożeniu głosowali Polacy, 
wulnomyśina partya ludowa, część posłów z cen­
trum i wolnomyślnego związku.

W tern, że żaden z pusłów polskich nie 
zabierał głosu przy tern czytaniu, u pa, ruje część 
prasy berlińskiej dowód, że Kuło polskie ustąpiło 
na drogę kapiiulacyi, a to pod wpływem mdbor- 
skiej mowy cesarza, gdy z inaczej bierność Koła 
polskiego byłaby niezrozumiałą: Jest to faiyzeu- 
szostwo. Prasa ta z góry przecie wiedziała, że 
Koło polskie milczeć musi. Pod wpływem wła­
śnie mowy malborskiej nie mógł nikt imieniem 
Koła przemawiać w s e j mi e  p r u s k i m ,  boby 
go zakrzyczano, jako jawnego buntownika i 
zdrajcę. Więc milczało, zacisnąwszy zęby — ale 
wcale nie Kapitulowało. W owym wywodzie czę­
ści prasy berlińskiej, jest tez pewne naigrawanie 
się, wprost nikczemne.

Co innego w r a j c h s t a g u  niemieckim, 
który nie jest uniżonym służalcem pruskim. W 
rozprawie nad zniesieniem dyktatury w Alzacji 
i Lotaryngii zabrai głos poseł G ł ę b o c k i :  K o­
rzystamy z tej sposobności, i występujemy za 
zniesieniem ustaw wyjątKowyoh przeciw Pola­
kom. Juścić nie możemy restaurować żadnego 
zamku (alzacko lutaryński wydział krajowy daro­
wał cesarzowi zamek Hohlsónigsburg, z ktorego 
później cesarz datował reskrypt w sprawie znie­
sienia dyktatury, p. r.); zawsze jeduak winienem 
zwrócić uwagę, ze w tej chwili tworzy się eks- 
trawagaucyjną ustawę przerw innej ludności.

Wiceprezydent B u r m g : To, coś pan wia- 
śnie powiedział, nie stoi w żadnym związku z 
przedłożeniem. Pro zę wrócić do toczącej się
sprawy. #

V. G ł ę b o c k i  Także poseł Bebeł... 
Wicepr. b il  r i n g  przerywa mu: P. Bebel 

robił tylko paralelę, nie schodząc na projekt sej­
mowi pruskiemu przedłożony (Bebel soc. powie­
dział, że cesarz kazał zuieść dyktaturę w podzię­
kowaniu za darowany zamek.)

P. G ł ę b o c k i :  I ja też zrobiłem tylko pa­
ralelę; wszelako zwracam uwagę, że dopiero co 
padły słowa, prawiące o bue.e polskitj i wzywa­
jące naród niemiecki do walki przeciw niej — 
a to^rzecie nie licuje z Dimejszem przedłoże­
niem pokojowem, Wszakżeż to szczególna rzecz, 
iż takie wołania odzywają się miejsca, z ktorego 
inne ludy jedynie słowa pokoju słyszeć zwykły. 
Ale na szczęście, losy narodu nie zależą od ła 
ski lub niełaski monarchy.

Minister prezydent U u e 1 o w, odpowiada­
jąc różnym mowcom, tak zakończył: „W wywody 
jednego z preopinaniów o stosunkach w miesza­
nych pod względem językowym prowincyaob, nie 
Zapusii zam się, bo to nie sprawy Kzeszy, ale 
jednej jej dzielnicy, monarchii Pruskiej. Jak już 
poprzód wyłożyłem, sprawy takie nie należą do 
kompetencyi rajcbstagu. lej zasady trzymam się, 
i wywody p. Głębockiego z niej mnie n.e ze­
pchną. Jeżeli je zechce wygłosić w sejmie pru- 
sk.m, to mu tam chętnie stanę z odpowie­
dzią.

„Jestem obowiązany szanować konstytucyjne 
min u h — i iii iiiiiwi u iiiii m

pieniądz
opowieść

Ludwika Stasiaka.

45

prawa poszczególnych państw Rzeszy. Jeżeli zaś 
poseł Głębocki zwrócił się do mowy, którą ce­
sarz JM. onegdsj miał w Malborgu, to mu od­
powiem, że mowa ta była wyrazem poczucia o- 
bow lązku monrrszego, gdy chodzi o zachowanie 
jedności monarchii Pruskiej. Było to zupełnie w 
porządku, że właśnie na zamku Malborskim tak 
przemówił".

(Powstał niepokój w rajchstagu ; Buelow z 
irrytacyą): Tek jest, to było w porządKu, albo­
wiem zamek Malborski jest znakiem upouiinajtt- 
cym na wschodzie do chronienia kresów niemie- 
ctwa" (Oklaski z prawicy).

Okazuje się więc, że w rajchstagu ozwał 
się przeciw malborskiej mewie cesarza protest 
s.lny, jeśli Bueiow wpadł już w irrytaeyę Rzecz 
dziwna, że dotychczas ministrowie niemieccy i 
pruscy i kanclerz Buelow, jak niegdyś Bismark i 
jak w malborskiej mowie cesarz, jednym chórem 
zapewniali, iż w polityce antypolskiej chodzi o 
inleresa całego Vaterlandu niemieckiego —  do­
piero obecnie wyznał p Buelow, że to chodzi je ­
dynie o „jedność monarchii pruskiej1'. Wyznanie 
to wiele warte.

(Oiąg daku)
— Co nieszczęścia? Śmiej się pan z tego 

co ludzie nazywają nieszczęściem Iud szczę- 
n, jest wielką blagą, obelgi waniein samego 
ie. Pan nie zna mojej teoryi bytu, gdyby zaś 
an poznał, kpiłbyś pan z życia i nieszczę- 
. Każde zło jest dobrem, każde dobro złem. 
pana trapi? No to pan prędzej zdechniesz 
niec; wielka rzecz. Ten, który mów i: ja chcę 
o żjć, mowi tem samem, ja chcę dłużej sie- 
ć w kryminale. Czy wiesz pan drogi panie, 
iśmy na ten świat przyszli ?

— Dziesiątki lat o tem myślę i nie wiem.
— A ja wiem.
— Po co?
— Napijno się pan gorzały.
— Zawróci mi się w głowie.
— N ie; giowa pańska przygotuje się tylko 

pojęcia i zrozumienia mojej wspaniałej teoryi.
— Ciekawy jestem ją poznać.
— Wierzę r.ardzo. Każdy człowiek chcący 

ć spokój na tym świecie, każdy pragnący 
go własnego szczęścia, powinien być jej wy-

Sprawy krajowe.
Inlorm acye „ludowców“ .
Ludowcy żyją nie programem i dążeniami 

do celu ale wywoływaniem niechęo. do wszystkie­
go, co się nazywa: włauzą, porządkiem i ładem 
społecznym. Ot dłuższego ezaau Kurj. Iw >w. ma 
usiawiczo.e cos do zarzucenia Wydziałowi kruj 
i na ten temat przytacza szczegółowe fakty, któ­
re muszą na czytelnikach robić wrażenie, ze za 
chonzi istoime jakieś zaniedbanie ze strony na­
czelnej władzy autonomicznej. Tymczasem takty 
te okazują się zawsze nieprawdziwemu Niedawno 
kilka tego roazaju doniesień Kur jera lwów. hpt li­
stowaliśmy, — uziś mamy nową do tego sposo 
bność.

Kurj' r lwowski doniósł przed kilku dniami 
co na&iępuje: „Jak Wydział krajowy wykonuje 
polecenia sejmu i że to, co na inne m miejscu na­
pisaliśmy, jest prawdą, niech posłuży następujący 
przykład:

Przed kilku laty jeszcze sejm przekazał 
Wydziałowi krajowemu peiycyę gmin Zaleszczyki 
miasto i Zaleszczyki stare o połączenie w jedną 
mi ej800w OŚĆ. CM oman WydiKoł fiiCUUW ¥
w tym Kierunku nic zdziałał, ule wdrożył akcyi 
ani nie wygotował sprawozdania Akta leżały 
gdzieś zapomniane w archi w urn czy pod biurkiem 
referenta, oczekując czasu, w którym robią się 
generalne czyszczenia lub zmiana odnośnego re- 
terenta. Tymczasem potrzeba było przypomnienia 
ze strony prezydyum wyższego sądu kraj. we 
Lwowie, co dzieje się z tą sprawą i w jakiem 
znajduje się stadyuma.

Jak Kurjer lwowski informuje swych czy­
telników i ze wszystko co pisze jest nieprawdą 
mech posłuży następujący przykład stwierazeny 
u źródła kompetentnego: Sejm nie przekazywał
nigdy Wydziałowi kraj. petycyi o połączenie m.a- 
sta Zaleszczyk z Zaleszczykami stareuu i takiej 
petycyi nigdy w sejmie uie było, akta więc nie 
mogły leżeć zapomniane w archiwum, czy pod 
biurkiem referenta. Również nie zachodziła wcale 
potrzeba p r z y p o m n i e n i a  tej sprawy ze 
strony prezydyum wyż. sądu kraj. we Lwowie i 
faktycznie Ż a d n e g o  p r z y p o m n i e n i a  nie 
b y ł o .

W  tym samym numerze na innem miejscu 
napada znów Kuryer Lwowski na wydział kra­
jowy, że dotąd mało zdziałał na polu poprawie­
nia stosunków sanitarnych, gdyż siedm powia­
tów nie posiada żadnych okręgów sanitarnych, 
że okręg w Bobrku w pow. chrzanowskim usta­
nowiony jeszcze w r. .599, dotychczas nie zo­
stał obsadzony, że wreszcie w powiecie kosow 
skim na trzy okręgi żaden me posiada lekarza,

I ta wiadomość jest w części zupełnie fał­
szywą, w części zaś złośliwie przekręconą. Two­
rzenie okręgów sanitarnych ma według ustawy 
z r. 1891 postępować stopniowo według rozpo-

znaweą Rozwiązuje ona z- gadkę bytu ziemskie­
go w sposób nieomylny i niezawodny. Dowodzi 
ona ni. zbicie, że człowieka może jedynie uszczę 
śhwić...

— Powodzenie?
— N.e.
— Pieniądze ?

Nie.
— Siczęsiio? Miłość? Czyste sumienie?
— Nie.
— A więc cóż?
— Nędza.
— Nędza ?
— Słuchaj pan! Wiesz pan zapewne 

ziemia obraca się około słońca, lecąc kilka 
na sekundę, że księżyc leci naokoło ziemi 
spażniając i aa włos nie zbaczając z wytkniętej 
sobie drogi?

— Wiem.
— Jak pan sądzi, czy był ktos taki, który 

tę olbrzymią drogę ziemi wytyczył? Czy jest ktoś 
taki, który biegów tego piasku gwiazd i słońc 
pilnuje? Czy jest ręka, która tę lecącą po swym 
szlaku ziemię w biegu prowadzi?

— Napewne to nie jest wiadomem. Regu­
larny bieg ziemi może się odbywać tak automa­
tycznie, jak ruch maszyny parowej, którei wszy­
stkie koła i kółeczka się obracają, choć maszy­
nista odszedł i me troszczy się o mą. Bieg pla­
net może być podobnym do biegu kuli armaf.-

ze
mil
nie

rządzalnych sił lekai°kich z uwzględnieniem sto­
sunków finansowych powiatów i kraju. W7nioski 
w tym względzie wyjść mają od powiatów, 
a wobec b>gj, że według ustawy powiaty muszą 
z własnych funduszów pokrywać znaczną część 
wydatków na płace lekarzy okręgowych. W y­
dział krajowy wstrzymuje się od wykonywania 
p r z y m u s o w e g o  aktywowania okręgów sa­
nitarnych.

Okręg sanitarny w Bobrku był do r. 1900 
obsadzony, a następuie na wniosek wydziału 
pow. w Chrzanowie pr> liesiony do Trzebini, 
gdyż w Bobrku, gdzie istnieje zakład dla pod­
rzutków i opuszczonych dzieci, ustanowiony zo­
stał lekarz zakładowy przez ks. Ogińską, który 
udziela również pomocy okolicznej ludności. 
Wreszcie wszystkie okręgi sanitarne w powiecie 
kosowskim są lekarzami obsadzone.

Tak przedstawiają się infcrmacye Kuiyera 
Lwowskiego w świetle prawdy.

Korespondencye.
C h ic a g o  20 maja.

(Koadjutor albo biskup polski w Ameryce. — Rola 
delegacyi polskiej. — Ciy pojadzie do Rzymu? — 

Katastrofy.—Lynch,)
Sprawą zaniechania wysłania delegacyi poi 

skiej do Kz/mu zajmuje Się ciągle jeszcze tutej­
sza Polonia, a osobliwie czasopisma polsko-ame­
rykańskie. Wydział wykonawczy II polsko katoli­
ckiego kongresu, wyjaśnia w świeżo ogłoszonem 
piśmie, że dlatego stanął na przeszkodzie wyja­
zdowi delegacyi polskiej do Rzymu, ponieważ 
chciał poprzednio wybadać biskupów amerykań­
skich, o ile byliby przychylnymi do zamianowa­
nia w swych dyecezyach bisaupów-sufraganów. 
Wydział kongresowy wyrtosował do wszystkich 
tutejszych arcypasterzy memoryał, wykazujący 
potrzebę zamianowania polskich sufraganów. Me­
moryał ów otrzymali arcybiskupi: Gorrigan w 
New Yorku, Fechan w Chicago, lrelana w St. 
Faul, Ryan w Filadelfii; biskupi: Foley w De­
troit, Hoban w Seranton, Horstman w Cleweland, 
Messmer w Green Bay, Phelon w Pittsburgu, 
Quigley w Buffalo, Richter w Grand Rapids; 
wreszcie karaynałowie: Martinelli, Gibbonz i 
Keane.

Z wszystkich wymienionych dostojników 
kościelnych cdpow.edział dotąd tylko nowojor. k. 
arcybiskup Gorrigan (obecnie już nieżyjący)
Oświauczył że Dii żądać koadjutora,
ponieważ jii± »»« jodne^-i. tej ojiuej zasadom
— pisał ks. Gorrigan i Włosi, Czesi i
N»emcy, którzy są o wiele liczniejsi od Polaków, 
powinntby mieć prawo do uwzględnienia." Znając 
usposobienie tutejszych biskupów, można było z 
gory wiedzieć, jakie oni zajmą stanowisko wobec 
naszego postulatu, lnm biskupi milczeń em swo- 
jeoi zaznaczyli, że są tego samego zdania, co śp. 
ks. Corrigan. Delegaeya polska mogła w Rzymie 
wyjednać to, aby w razie wakansu stolicy bisku 
piej w jakiej dyecezyi licznie zamieszkałej przez 
Polaków i polscy księża byli przedstawiani do 
godności biskkpiej. Myśl wysłania delegacyi na­
szej do Rzymu nie została zaniechaną; delegaeya 
wyjedzie prawdopodobnie „ad limina apostolo 
rum" w miesiącu październiku br.

Straszne katasnofy, o jakich wy tam w Eu 
ropie nie macie pojęcia, są u nas na porządkn 
dziennym Miasto Pittsburg było widownią okro­
pnej eksplozyi nafty na pociągu ciężarowym, w 
którym zderzyły się dwa wagony. Jeden z nich 
został zgruebotany ; uchodząca nafta zajęła się od 
latarń1, umieszczonej przy zwrotmcy i nastąpił 
straszny wy buch, który słyszano w okręgu kilku- 
milowym. Płonąca nafta pociekła strumykiem 
Corks Run do Esplen Bcrough (na odległość 
1 mih) i tam spowodowała drugą eksploz ę Siła 
wybuchu była tak wielka, ie  pobliskie hotele 
Seymour i Collins rozerwane zostały w sztuki. 
Eksplozya spowodowała śmierć 13 osób, a 200 
ludzi było straszuii poparzonych; 150 z nich 
zmarło po kilkunastogodzinnych męczarniach.

We Fraleryile miała miejsce 21 bm. okro­
pna eksplozya w kopalni węgla. Kopalnia była 
w pełnym ruchu. Eksidozya a następnu peżar 
kopalni spowodowały śmierć aż 227 górników. 
Powodem nieszczęśc.a były gazy, które się na

gromadziły w sąsiedniej, opuszczonej kopalni i 
dostały się do miny, w której pracowali górnicy, 
przez otwór, wybity przypadkiem przed tygo­
dniem przez jednego z chłopców. Otwór ten za 
sypano; zdaje się jednak, że pozostała mimo tego 
szczelina, przez którą gazy dostały się do ko­
palni i eksplodowały.

W stanie T. xas srożył się wczoraj straszny 
cyklon. Czarna chmura zawadz.ła o piękne mia­
steczko Goliad, zniszczywszy je, srożyła się dalej 
w okręgu pięciomilowym W Goliad zostało 100 
domów doszczętnie zwalonych; prócz w.elu ran- 
nycn wydobyto z pod gruzów 125 irupów. Cala 
okolica okryta jest żałobą, ponieważ niema pra­
wie rodziny, któraby nie opłakiwała śmierci 
choćby jedaego z członków.

Widownią potwornej zbrodni była miejsco­
wość Hastings, gdzie 18 letni mło'zieniec Wiliam 
Austin nie mogąc otrzymać ręki 18 letniej córki 
właściciela posiadłości ziemskie;, Mary Cullough, 
w której rozkochał się do szaleństwa, — zemścił 
się w okrutny sposcb na rodzinie Mac Cul-
lough’ów Zakra U się nad ranem do domu ro­
dziców panny i celnymi strzałami położył oboje
trupem; następnie zabił ich synka, potem nieszczę 
śliwą Marv, a w koń u zastrzelił siebie. Z całej 
rodziny ocalało tylko niemowlę, które leżało ży­
we i nieuszkodzone obok trupa matki.

W  m Longyiew jakiś młody muizyn do 
puścił się nap adu kryrniu iluego na młodej, przy­
stojnej, białej kobiecie pani Mac Kay. Za
sprawcą zbrodni puścił się tłum i przy pomocy 
psów Ujął murzyna i zlynchował g j na m-ejscu. 
Tamtejszy szeryf wobec wielkiej ilości ludzi był 
bezbronny. Murzyna przymocowano łańcuchami 
do żelaznej sztaby, wbitej w ziemię; obstawiono 
go potem chrustem i drzewem, polano to wszy 
stko naftą, a gdy już stos był gotowy, mąż pani 
Mac Kay, który przyglądał się egzekucyi, pod­
palił stos. Nielitościwy tłum przypatrywał się 
z rozkoszą temu strasznemu widokowi i po/ostał 
na miejscu tak długo, dopóki murzyn nie spaLł 
się na popiół; następnie rozszedł się spokojnie 
do domów. B. ChlopecH.

R z y m  2 czerwca.
(Procesy bandytów Musolina i Palizzola.)
Proces Frygania kalabryjskiego, Musolina 

ma się już ku końcowi. Trzej adwokaci, którzy 
zrzekli się ubrony, zostali zastąpieni innymi Głó­
wnym zastępcą pozostaje nadal sam Musolmo, 
który z za iziwiającą pewność ą siebie i przytom­
nością umysłu prowadzi surą sprawę. Wczoraj 
zeznav uli uauuu> jjr  jiitowie. Bardzo przychylnie 
dla oskarżonego i  jlkwiB handlarz cirsewurr Gixj 
vanni Longari. Opowi dał o n : ,.D. 18 wrześjia
1900 szedłem leśną ścieżyną w Aspromonte, w 
tem napotkałem człowieka uzbrojonego, którego 
oblicze przypominało znane,.o mi z ryciny Joiefa 
Musolina. V\ ledząc, ;ż j st to sLnny, wszędzie 
postrach budzący bandyta, przeraziłem się ua je­
go widok okropnie. Wyjąłem pospiesznie pugila­
res, zawierający 1080 lir * chciałem wręczyć 
opryszkowi. Musoimo Me chciał przyjąć pień ę- 
dzy. „Jestem człowiekiem nieszczęśliwym — 
rzekł on wtedy ale nie złodziejem."

„/.abijam tylko szpiegów i krzywoprzysięż 
ców, którzy mię w r. Iby8 przez złożenie fał 
szywych zeznań wtrącili do więzienia". Jakaś ko­
bieta zeznała, że Mussolino hojn e ją raz obda 
rzył, a za każdą, najmniejszą przysługę nie 
szczędzi! grosza.

Przewodniczący zapytał oskarżonego, zkąd 
brał na wielkie ekspenia pien<ądz‘. Musohn ) nic 
nie odp wiedział. Natomiast wiadomą jest rze­
czą, że kobiety kalabryjskie szalały za nim; 
chroniły go z narażeniem własnego życia po 
różnych kryjówkach, zaopatrywały go w żyw­
ność, a prawdopodobnie i pieniądze. Pewna „si 
gnora", której nezwisko w ciągu rozprawy nie 
wyszło na jaw. olinowała bandycie dob-o<oln;c 
wszystką gotówkę, którą posiadała, mianowicie 
50.ÓJ0 lir.

Pewien nauezyci 1, nazw skiem D imenico 
Nucera, wydał biogn-fię Mjsolina, Uóra się ro 
zeszła po kraju w 100 000 egzemplarzy. Nucera 
przedstawił opryszka jako wielkiego bohatera. 
Ów nauczyciel był dawniej sekretarzem Muso­
lina, gdyż ten n;e miał wprawy w pisaniu i nie 
znał s ę na ortografii. W tym czasie, kiedy S00

policystów i żohrerzy szukało za bandytą po ca- 
łem Aspromonte, Musolino siedź ał spokojnie w 
izdebce swego biografa i dyktował mu listy do 
redakcyj.

— A dlaczego świadek nie oddał tych li­
stów w ręce policyi? —  zapytał prezydent Do- 
menica.

— Musolmo był moim gościem, a byłbym 
człowiekiem bez czci, gdybym me był uszanował 
święiycb praw gościnności — odpowiedział na­
uczyciel bez namysłu.

Niekiedy brał Musolino Nucerę w góry i 
zatrzymywał go u siebie po k lka dni. Nauczy­
ciel pisał następnie do Rzymu ? tam umieszczał 
w dziennikach interwiewy z bandytą. Z rozmów 
owych wnioskowano, że Musolino cierpi na u- 
m. śle; tak romantycznie i fantastycznie było w 
■ich przedstawione życie bandyty.

Do scharakteryzowania tego zbrodniarza mo­
że posłużyć jeszcze następujący rys, który się 
powtarza w zeznaniach różnych św.adków. Gdy 
Musolino był jeszaze w domu ojcowskim, przy­
chodziło często do sprzeczek mięuzy nim a ojcem 
Ten będąc wdowcem, przyjmował nie rzadko w 
domu kobiety podejrzanej konduity; Giuseppe nie 
mógł tego ścierpieć. OjCiec go bił za to, lecz Mu­
solino mimo tego nie przestawał atakować ojca 
za takie prowadzenie się

— Dom nasz—maw.ał młody Musolino we 
wsi— był zawsze uczciwym; nie mogę dopuścić 
do tego, aby go zniesławiono.

Najświeższe telegramy donoszą n m. Lucca, 
że proces uległ nowej zwłoce, ponieważ a z i  z 
rana zmarł teść obrońcy dr. Ansaldi a drag. c 
brońca, dr Giamim, który miał dziś wygłosić 
obronę, zachorował. Wobec tego nastąpiła uwu- 
dniowa przerwa. Jeżeli dr. Gi&mini nie wyzdro­
wieje, będzie przemawiał tylko jeden obrońca, a 
następni^ prokurator.

Ciągnący się w Bolorui od ośmiu miesięcy 
bez przerwy proces dr. Palizzola dob.ega wre­
szcie końca. Wszyscy oskarżyciele i obrońcy po­
kończyli już swe mowy; dziś rozpoczęły się re­
pliki. Publiczność oczekuje z ogromntm Bap>ę 
ciem iczultatu obu rozgłośnycn procesów

K. Rostctyc.

2  obrad delegacyjnych.
B u d a p e s z t  8 czerwca.

Wuzoiaj po referacie del. P o p o w s k i e -  
g o co dc extraordinorium wojskowego, przema­
wiał także hr. S c h 5 n b o r n, którr wyraził 
zapatrywanie, ie  ministerstwo wojny dobraeby 
u.--.Liio, tf-tyby o ile moinuści uwzględniało iy - 
czema ludności Mówca jest przeciwnikiem poje­
dynków. Przyłącza się do wyrazów uznania Ula 
bohaterstwa Boerów, co nie przeszkadza atoli 
uznać także bohaterstwa armii angielskiej, w któ­
ro j oddawna zniesiono pojedynki. Chociai więc 
w Aaglii nie ma pojedynków, mimo to mkt ofi­
cerom angielskim nie odmówi odwagi. W końcu 
domagał się przyspieszenia załatwienia wojskowej 
ustawy karnej.

Następnie przemawiali del. Stfirgkh i Per* 
gelt, poczem p. J a wo r s k i złoży I następujące 
o ś w i a d c z e n i e  i m i e n i e m  K o ł a  p o l ­
s k i e g o :

„Z  całą świadomością, że przez u- 
cl walenie żądanych przez zarząd w ojskowy 
38 milionów nakłada się na ludność bardzo 
wielkie ciężary, oddajemy nasze votum, co 
ułatwia nam ceł, jazi z tem voium łączy­
my. Pragniemy silnej i potężnej Austryi, 
któraby wszędzie i u wszystkich wzbudzała 
szacunek, byta samodzielną i zawsze mogła 
zapewnić swobodny rozwój ludom, zjedno­
czonym DOd berłem Habsburgów. Najbole­
śniejsze, a niezasłużone doświadczenia, któ­
re Polacy poczynili i ciągle jeizcze czynią, 
uc ą nas dopiero poznać wartość tego, iż 
każdy naród doznaje tu w równej mierze 
ojcowskiej opieki i troskliwości swego uko­
chanego monarchy, bez jakiegokolwiek prze­
śladowania, bez jakiejkolwiek onrazy i na­
ruszania swych najświętszych uczuć i praw. 
Aby zabezpieczyć i utrzymać te drogie nam 
i wszystkim innym szczepom narodowym 
dobra, żadna ofiara nie jest za wielką i 
dlatego będziemy wszyscy głosowali za
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niej, która leci, choć żołmerz o niej nie wie, na 
stawiając na nowo lawetę.

— To coś pan powiedział jest w iek em 
głupstwem. Zapom.nasz pan, żo maszynista od 
lokomobili odszedł wprawdzie, ale tam pracuje 
ogień robiący parę, ten główny maszynista i fa­
brykant siły. Chciałeś pan powiedzieć, że ziemię 
poruszać- może me inteligentna potęga, lecz przez 
nią ustawione prawo, takie samo, jak to, które 
wywołuje kręgi fal, gdj kamień na wodę rzucimy. 
Niech i tak będzie, przyzna pan jednak, że 
aby kręgi na wodzie D y ły ,  musi uderzyć w wo­
dę kam en, musi ktoś rzucić na nią, a aby ma 
ssyna o.ę poruszyła, musi ktoś zapalić ogień, na­
lać wody i otworzyć bremzę, aby zaś kula ar­
matnia mogła lecieć, musi ktoś nasypać prochu, 
który kule w dal poniesie.

— Nie wątpliwie.
— Zatem wierzysz pan, że wszystko mu­

siało mieć swoją przyczyuę, swego rozumneg i 
inteligentnego sprawcę?

—  W to muszę wierzyć.
—  Ja panu powiem, że trzeba być ostatnim 

cymbałem, żeby nie widzieć tak jasnej, oczywistej 
rzeczy. Sprzeciwianie się temu jest chorobą móz­
gową, gadaniną, napisaną po to, aby dowodze­
niem rzeczy niedającej się dowieść, zdobyć łatwe 
laury i idyotyeżną nieśmiertelność. Czystą głupo­
tą jest mniemać, że ziemia chodzi sobie doketa 
słońca tak dla własnej przyjemności, — głupotą

jest zapoznawać, że gdjby nawet była moc, któ 
raby ziemię jak Lulę ‘ir.uatnją do biegu eliptycz­
nego wyrzuciła, to zumia ta bez rozumnej i świa­
domej siebie pomocy musiałaby b eg zwolnić, 
musiałaby ustać już cd milionów lat. Ja w ru­
chu wszechświata, w życiu muszki i pająka wi­
dzę świadomą i rozumną moc Bożą.

— Jest, ona jest.
— Jeśli jest ta potężna i mądra ręka bo­

ska, jeśli ten bez granic wielki rozum światem 
rządzi, to wytłumacz mi pan, jak ta moc patrzeć 
może obojętnie na zgon trzyletniego dziecka, 
które w szkarlatynie okropnie się dusi i w stra­
szliwym bolu umieia? Jak ona może pozwolić 
na to? Jak ona może nie zapłakać krwawemi 
łzami na ten widok? Po co ona to maleństwo 
do bytu powołała?

— Nie wiem.
— A ja wiem. Tam przed naszern życiem 

ziemskitm było jakieś odwieczne nieśmiertelne 
istnienie. Że było, dowodem na to jest fakt, że 
człowiek nie jest w stanie oznaczyć dnia naro­
dzin swej duszy, przyjścia do świadomości rozu­
mu, nie nie pamięta chwili swego przejrzenia... 
trudno zaś przypuścić, aby dusza ta rodziła się 
równocześnie z ciałem, pochodziła z fizycznego 
jestestwa rodzicielki. Czuję, że byłem od milio­
nów lat, że błąkałem się w dziejach, że błądzi­
łem wśród płanet, wśród światów iskrzących się 
na wieczornem niebie. Jeśli dusza jest nieśmier­

telną i końca nie ma, to i początku mieć nie 
m gta. Albo tedy w owym przedzie mskirn czasie 
byliśmy zbuntowanymi aniołami i zasłużyli na 
karę, albo też moc Boża w interesie naszego u- 
doskunalenia się, zesłała nas tu na piekielną i 
ogniową próbę ziemskiego bytu.

To jest wszystko jedno. Tam w przededniu 
naszych narodzin sądził nas ,akiś straszliwego 
majestatu trybunał, a dusze złe lub doskonalenia 
się potrzebujące skazywał na tyle a tyle lat po­
bytu na ziemi. Jednego skazano na stuletnią 
mękę, innego na k.lka miesięcy lub kilka lat 
pobytu.

Inaczej pojąć niepodobna powołania do 
bytu maleństwa, które wyrodna matka na gło­
dową śmierć skazała, inaczej pojąć niepodobna, 
dlaczego ten lub ów człowiek od urodzenia jest 
ślepym, cd urodzenia lata całe aparaliżowanr. 
Inaczej stworzenie tych nędzarzy byłoby zbrodnią 
przeczącą m łosierdziu Boga. Spójrz pan dziś na 
społeczeństwa Europy. Oto nieraz zbrodniarza 
los obsypuje szczęściem, a uczc.wy człowiek 
umiera w suterenie z nędzy i głodu. Ileż skoń­
czonych miernot ma czoła wieńczone laurami, 
iluż naprawdę zasłużonych i zdolnych ludzi żyje 
w zapomnieniu i niesławie. Na każdym kroku, 
w każdym calu życia, w każdej minucie życia 
króluje zło, zło jest zasadą społeczną, zło jest 
pierwiastkiem żywota ludzkiego.

(C. d. n.)

MIKOŁAJ LUDWIG trWóWj Hutel Ctoorgr^a
poleca

Ceap. (peleryny dam skie), buciki ręcznego wyrobu damskie i 
m ęzkie, derki do powozów.
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exłraord*narium wojskowem. (Żywe oklaski
wśród Polaków).
Delegacja przyjęła eztraordinarium woj­

skowe i kredyt 38 milionów na nowe haubice 
38 głosami przeciw 17 w imiennem głosowaniu.

Z kolei przystąpiono do etatu wspólnego 
m i n i s t e r s t w a  s k a r b u .  Del. Sylwester 
wniósł rezolucję, domagającą się wykazania obe­
cnego stanu wspólnych aktywów. Po przemówie­
niu wspólnego ministra skarbu przyjęto ten etat 
wraz z rezolucyą Sylwestra.

Z kolei przyjęto etat wspólnej Izby obra­
chunkowej, poczem minister wojuy odpowiedział 
na szereg interpelacyj.

Następne posiedzenie w poniedziałek a na 
porządku dziennym etat marynarki.

(Tel. Gaz Nar.)
Budapeszt 9 czerwca. Dziś przed połu­

dniem rozpoczęło się posiedzenie ąustryackiej de­
legacji przemówieniem p. Pergelta, który refero­
wał o etacie raarynarzi.

Del. Kaftan sądzi, że Austrya opóźniła się 
z przejściem od polityki kontynentalnej do poli­
tyki światowej i straciła z oczu wiele ważnych 
targów handlowych, co ze względu na interesy 
handlu i przemysłu jest ubolewania godne. Go 
do rozwoju floty ma Auctrya jeszcze wiele do 
zrobienia. Mówca zapytuje, czem pokryto koszta 
ekspedjcyi ehińskiej w latach 1901 i 1902. W 
końcu oświadcza, że będzie głosował przeciw bu­
dżetowi .

Następnie zabrał głos del. Yukowicz.

Odkrycie zwłok królowej.
L r s b  o  W 8 czerwca.

V  iadomem było z historyków, że Zofia żona 
Władysława Jagiełły, księżniczka ruska, tak zwa­
na królowa Sonka, pochowaną została w roku 1461 
w kaplicy, którą sobie sama w katedrze na Wa­
welu zt udowaó kazała. Ale z grobu jej opisy wa- 
nego jeszcze w wizytach biskupich w XVII, nie 
dochował się żaden ślad w kaplicy, zwanej kaplicą 
królowej Zofii, która około r. 1844 staraniem hr. 
Wąsowiczowej została odnowioną. Obecnie, gdy w 
czasie restauracyi katedry przyszła kolej na tę 
kaplicę, posTanowiono uczcić pamięć pierwotnej 
fundatorki pomnikiem grobowym. Przy badauiu 
grohów, których kilka znajduje się pod posadzką, 
natrafiono wreszcie na jeden, w którym przez uczy­
niony mały otwór w sklepienia dojrzano w trumnie 
drewnianej, o wieka częściowo zapadniętem, koronę 
królewską Nie mogło być wątpliwości, czyje 
szczątki się ta znajdują, gdyż nikt inny z osób 
panujących nie był w tem miejscu pochowany.

Z polecenia więc kapituły katedralnej kra­
kowskiej przygotowano now*, trumnę miedzianą i 
przed kilaoma dniami otwarto grób w obecności 
XX. kanonika Wądolnego i Tomasza Bukowskie­
go, architekta prof. Sławomira Odrzywolskiego, 
oraz konserwatora dra Stanisława Tomkowicza. 
Grób ze spoczywającą w  nim na tragach żelaznych 
trumną drewnianą został odfotografowany dla 
stwierdzenia, w jakim stanie go znaleziono.

Przeniesienie zwłok dokonanem zostało w 
dniu wczoraj zym, 7 czerwca. O godzinie 9 rano 
igromadz-li się X. biskup Anatol Nowak z człon­
kami kapituły katedr., członkowie komitetu restau­
racyi katedr,, konserwator zabytków m. Krakowa, 
tudzież kilka osób zaproszonych przez kapitułę. W 
ich obecności zdjęto pieczęcie z drzwi kaplicy, po- 
esem na po’ łr>żonem płótnie wydobyto na wierzch 
trumnę nietkniętą z leżącemu w niej zwłokami. 
Prosta skrzynia drewniana, okazała się tak spró­
chniałą, że rozsypała się za dotknięciem.

Po sunięciu wieka spostrzeżono całun je­
dwabny wzorzysty, sutymi fałdami się układający 
i widoct ie od czasu pogrzebu nietknięty. Z głowy 
apjczywąjącej na cegle, na której były szczątki ja­
koby poduszki jedwabnej, pozostała część czaszki 
górnej, czoła i kości policzkowej lewej. Na ciemie­
niu były włosy, splecione w warkoczyki. Kości i 
włosy ot czała korona miedziana w kształcie obrę­
czy o liściach lilii, wyszywanych i wytłaczanych 
dość grubą robotą. Pod całunem znajdowała się 
suknia jedwabna z szerokimi rękawami, na pier­
siach zapinana pętliczkami na małe srebrne guziki. 
Tkaniny były mocno zeilałe. Pod niemi szkieletu 
właściwego już dopatrzeć się nie moi.na było, ko­
ści uległy rozkładowi, i pozostał z nich biały proch. 
W okolicy twarzy znaleziono nłamek jednego zęba 

trzonowego. —  Zresztą trumna żadnych włożonych 
przedmiotów nie zawierała.

Obecny prof. Kazimierz Koatanecki w towa­
rzystwie docenta Bochenka stwierdził, że kości na­
leżą do czaszki kobiecej. Pan Leonard Lepszy zba- 
d .1 materyał koron i guziczków. Korona, fragmenta 
czaszki, oraz włosy splecione, zostały na miejscu 
sfotografowane. Odryscwano też niektóre szczegóły 
j wzory tkanin, których parę próbek wzięto do 
abiorów fabryki kościoła. Następnie prof. Odrzy- 
wolski z największą ostrożnością przesunął reszty 
zwłok i tkanin do nowej trumny, gdzie także zło­
żono kości czaszkowe i koronę, wogóle starając aię 
o to, by szczątki leżały o ile można tak samo jau 
były znalezione. Ks. biskup Nowak z duchowień­
stwem odprawił modły i pokropił zwłoki. Trumnę 
zuldtowaną i opatrzoną tabliczką z odpowiednim ne- 
p sem wpuszczono do dawnego grobu, który został 
na nowo zasklepiony.

Widok śmiertelnych szczątek Matki Jagiello­
nów w dwa dni po mowie cesarza Wilhelma wy­
powiedzianej w Malborgu, na wszystkich obe- 
cuych wywarł wstrząsające wrażenie. Szczegó­
łowy protokół z całej tej czynności złożony będzie 
w aktach kapituły katedralnej krakowskiej.

Rada m. Lwowa o ostatnich wypadkach.
W  sobotę wwaorem zebrała się rada m, 

Lwowa aby omówić zaburzenia lwowskie i cbmy • 
sieć środki laredoze przeciw brakowi pracy. Naj­
pierw na interpelację dr. Luiena usprawiedliw i 
aię prezydent dr. Małachowski, dlaczego w dniaefe 
rozruchów był nieobecnym we Lwow;e i natyefi- 
miasl nie wrócił. Musiał bronić interesów tal a. 
Lwów Winniki we Wiedniu, a tu we Lwewie 
skutecznie w interweniowaniu między rohotni- 
kimi a pracodaweanu zastępywał go p. Michal­
ski. P. Janowic* żądał, by kraj rozpaczą* natyefi- 
m ast projektowane od dawna roboty i postawił 
wubwek, by prezydyum miasta udało się do mar­
szałka kraju z prośbą o natychmiastowe rozpor- 
e/ęcie robót. Dr. Pi„ek podniósł, że należy żądf tć 
od rządu, ażeby pospieszył czemprędzej z su ó- 
wmeyą wydatną na cele asanacyjne miasta a 
szczególniej na kananzacyę, ażeby miasto mo; (ło

potrzebującym dać robotę. Trzeba zaznaczyć wy­
raźnie, że inaczej za spokój miasta nie ręozymy. 
Podobnego zdania był i dr. Maryamki; w dluż- 
szem przemówieniu zwracał uwagę, iż ziły gminy 
są wyczerpane, że na dziś jest obowiązkiem rzą­
du i kraju poczynić starania, ażebi akcya inwe­
stycyjna weszła w życie, rząd, jeżeli chce zapo- 
biedz dalszej katastrofie, przed którą przestrze­
gamy, musi podjąć budowę gmachów r*ąd~ wych, 
regulację Peltwy, budowę kolei Winniki-Brzeża- 
ny. Stawia więc wmosek, aby odnieść się do rzą­
du z petycyą, by rząd dla stworzenia robocizny, 
podjąć zechciał bezzwłoczną budowę gmachów 
rządowych a nadto budowę kolei Lwów-Winniki- 
Brzeiany.

Z innego stanowiska omawiał sprawę roz­
ruchów dr. Lidiewicz. Mówił gorąco, w słowach 
ostrych: Od rady miaota należało oczekiwać ta­
kiego protestu, takiego głośnego okazy ku, aby go 
musiano usłyszeć tam, gdzie należyl My jesteśmy 
narodem nędzarzy, któremu nikt nie przyjdzie 
z pomocą. A czyż my po to składamy corocznie 
podatek krwi naszej, po to oddajemy się na ofia­
ry dla jakiejś efemerycznej idei sławy, aby uasi 
ludzie po ulicach z głodu przymierali. Głos obu­
rzenia pełnego grozy wyjść stąd powinien i mu­
s i ! Bo i któż nas broni i kiedy ? Czy przed ro­
kiem nie mieliśmy tego samego, co przed tygo­
dniem, czyż nie ostrzegaliśmy, że zaburzenia się 
powtórzyć muszą, a cóż zrobiono, aby im zapo- 
biedz? Przed 20 laty jeszcze ówczesny dyrektor 
policyi wniósł do Wiednia mttroryał, stwierdza­
jący, że bezpieczeństwo we Lwowie znajduje się 
w stanie wprost opłakanym, że niezbędnem jest 
pomnożenie policyi o kilkudziesięciu ludzi, a dziś, 
po dwóch dziesiątkach lat co mamy z tego? 
Obietnicę, że kiedyś to pomnożenie nastąpi.

A teraz druga sprawa. Nędza wypełnia nam 
kraj od krańca do krańca. Ucisk podatkowy wy­
niszcza ostatek sił naszych, a rząd... uznał, że za 
mato jeszcze ściąga się podatków, odebrał więc 
prawo tego ściągania gminie m. Lwowa. Czesi 
umieją żądać i groźbą wydobywać olbrzynfie kon- 
cesye, a my wdajemy się w upokarzające targi 
o lada koncesyę. To, co z koleją Lwów-Winniki 
się dzieje, to czysta komedya, a niech p. prezy­
dent nie zaręcza, że stoi ona na najlepszej dro­
dze dla miastu. A  oprawa budowy gimnazjum 
na placu Solarni, czyż to nie kpiny? Głos więc 
oburzenia i protestu powinni nasi delegaci wnieść 
do Wiednia, aby tam me poprzestawano na ten­
dencyjnych fałszach Biura korespondencyjnego. A 
wreszcie czas zerwać w radzie miejskiej z systemem 
gospodarki z dnia na dzień, a podjąć wielką ak­
c ję  socjalną. Jestto wdzięczne zadanie, które po­
winna podjąć nowa Rada miejska.

Poseł dr. Głąbiński odpowiadając dr. Lesie­
wiczowi, zaznaczył, że apel jego do posłów był 
zbyteczny, oni wciąż poczuwają się do ooowiązku 
zajęcia się sprawą. Koło polskie też dba o inte­
res kraju, choć trzeba przyznać, 26 nie czyni te­
go dość energicznie. Mówca niedołby się ubiedz 
nikomu z wniesieniem interpelacji w sprawie 
rozruchów, gdyby nie brak informacji, a Koło 
musiałoby Dozwolić na jej wniesienie. Co się ty­
czy odszkodowania dla pokrzywdzonych w roz­
ruchach, to żądanie owo mówca od razu postawił 
we Wiedniu, a traktuje je jako sprawę zasadni­
czą: niechaj rząd wie, że takie zdarzenia go ko­
sztują drogo, a z pewnością postara się o ich 
zapobieżenie. Co się tyczy wreszcie żądania sze­
rokiej polityki socjalnej, podniesionego przez dra 
Lisiewicza, to mówca zgadza się z niem w zu­
pełności i sądzi, że w krótce pojawią się w tym 
kierunku jakieś konkretniejsze wnioski.

Po kilku przemówieniach rada przy­
jęta wszystkie przez powyższych mowcow posta­
wione wnioski, a takz 3 i wniosek dr. Liliena o 
ukaranie prawdziwych winowajców. Wniosek ten 
jest tak niec kreślenie formułowany, że d.iwić 
się trzeba, że go rada przyjęła. Wtzak .prawdzi­
wych winowajców" tego zła społecznego, które 
sprowadziło poniedziałkowy wyuch namiętności, 
jest szereg od góry do dołu, jak to wszyscy, a- 
nalizujący ostatnie wypadki stwierdzają, a w tym 
szeregu rada miejska zajmuje mie.sce... po- 
czestne.

KRONIKA.
Lu/iw, dnia 9. Cterwca 1909. 

K a le n d s n u k .
W e wtorek 10 zerwca Małgorzaty. —  Gr. kat. 

Nykyty. — Kalendarz słowiański Bogumiłę.
Wsohód nłońoa 4'0S, zachód 7 52.
W  środę XI czerwca Barnaby Ap. — Gr. kat. 

Ftaodoayi. —  KaL słow. Radomiła.
Wsohód słońca 4'0S, zachód 7*68.
W e czwartek 12 ozerwca Onufrego W . —  Ot. kat. 

IsMkija. — KaL ałow. Wyszomire.
Wsohód słońca 4*06, sachód 7'fif.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód t powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonnją, ________

—  Zapiski OSOblate. Gubernator Banku austre*
węgierskiego dr. Biliński, który wyjechał do Czech 
na inspekcyę tamtejszych filij bankowych, bawi 
obecnie w Cieplicach, zkąd nda się do Liberca, 
Trntnowa, Króiogroda i Pragi i wróci do Wiednia 
16 bm. wieczorem.

Kazimierz Tetmajer po powrocie do Krakowa 
z Włocb, gdzie zaniemógł na malaryę, zachorował 
na tyfus. Chorym zajął się kuzyn jego dr, med. 
Tad. Żeleński.

—  Mianowanie. Minister sprawiedliwości za­
mianował kontrolora zakłada karnego męskiego w 
Wiśniczu, Karola Kalousa, zarządcą zakładu kar­
nego we Lwowie.

—  Wydział krajowy wystosował w dalszym cią­
gu następujące przedłożenia na sejm:

wmosek, aby od 1 stycznia 1903 r. fundusz 
krajowy dopłacał po 6 hal. od konia i kilometra 
do istniejącego obecnie wynagrodzenia ze skarbu 
państwa za podwody, dostarczane przez gminy ofi­
cerom komendy żandarmeryi w ich podróżach słu­
żbowych, ponieważ wynagrodzenie rządowe jezt za 
miskie i nie odpowiada słuszności;

wniosek o zezwolenie na zaciągnięcie poży­
czki 120.000 kor. na budowę kolei w Zaleszczy­
kach ;

zmieniony statnt krai. korni syi przemysłowej 
do zatwierdzenia.

—  Przeniesienia. Wyższ, sąd krajowy we Lwo­
wie przeniósł kancelistów sądowych: M. Olechow­
skiego z Sądowej Wiszni do Rudek i A. Rathau- 
sera z Radek do Sądowej Wiszni.

—  zaręczyny. Anstro-węgierski ambasador w 
Petersburga bar. Aerenthal, uważany w kołaoh dy­
plomatycznych za następcę Gołucho wskiego, zarę 
czy/ się z córką węg ministra a latere panną 
Szechenyi.

—  Fundacye hr. MleroweJ. TH.Fr.Fresse przy 
pominą, że hr. Helena Mierowa zapisała w testa 
mencie pół miliona zł. na utworzenie wakansów 
dla polakick wyohowańeów w „Theresianum".

— Ze sfer notaryalnyon Notaryusz p. Łu- 
cyan Marynowaki przeniesiony został z Brzeżan do 
Zaleszczyk.

—  Ze sfer kościelnych. Ks. msgr. Jan Si­
kora, radoa gen. wikary a tu i proboszcz w Cie­
szynie mianowany został dziekanem cieszyńskim.

K ronika lwowska.
=  Skrutynium wyborów do rady miejskiej zo­

stało w dalszym ciągu ukończone w salach I i III. 
Większość otrzymali uniej więcej ci sami kandy­
daci, którzy je uzyskali w sali IV.

=  Strejk uczniów politechniki niewątpliwie 
jutro skończy się powrotem słuchaczów na wykła­
dy. Prof. dr. Głąbiński, który interweniował, jako 
przewodniczący zebrań.) cjeów i opiekunów słucha­
czy, nie *dołał wprawdzie w sobotę nakłonić słu­
chaczów do zanieohania strejku, wywody atoli jego 
wpłynęły niezwykle uśmierzająco na nmysły i za­
pewne na dzisiejszym poufnym wiocn, który odbę­
dzie się wieczorem, słuchacze uchwalą powrót na 
wykłady.

=  Sw. Medard, patron 40 dniowego deszczu 
lab pogody, zajął wczoraj częściowo niezdecydowane 
stanowisko. Słońce przepiekało dzień cały, wszy­
stkie festyny ndały się wybornie a wieczorem o 
godz. 8 zerwał się wicher, niosący tumany kurzu, 
poczem spadło kilka grubych kropel deszczu i to 
nie na wszystkich ulicach miasta. Był to kilka mi­
nutowy deszcz miejscowy. Dopiero o g. 12 w nocy 
zaczęło lać na dobre. Nie wiadomo atoli czy ten 
deszcz o północy bierze św. Medard na swój ra­
chunek —  czy też mu on już iść na rzecz 9 
czerwca.

Dziś rano deszcz padał — potem nstał — ale 
niebo zasłonięte chmarami

=  W IlliBoCle wczoraj i dżjsiaj panuje najzu­
pełniejszy spokój; wszystkie pogłoski, jakie sze­
rzono o zamiarze strejku generalnego itp. okazały 
się nieprawdziwe, bałamutne, apogłoskite puwstawały 
z jednej strony lekkomyślnie, z drugiej z niczem nie 
usprawiedliwionych obaw. Wczoraj rano odbył się 
zupełnie spokojnie pogrzeb Mojżesza Lichta, czter­
nastoletniego chłopca, na cmentarz żydowski, zmarł 
on skutkiem postrzału otrzymanego w smutny po­
niedziałek i jest ofiarą tego dnia Na cmentarza 
zebrało się kilkaset osób i przemawiali Salamander 
.mieniem robotników, a Menkes imieniem partyi 
socyalistycznej. Około 11 przedpołudniem odbyło się na 
placu powystawowym zebranie robotników budowla­
nych, na którem zatwierdzono ugodę, zawartą mię­
dzy delegatami robotników a przedsiębiorcami, wy­
rażono nawet podziękowanie tym wszystkim, którzy 
do tej ugody ręki przyłożyli i stwierdzono, że strejk 
zakończony został a o nowym robotnicy budowlani 
nie myślą. Jedynie strejkują jeszcze robotnicy ka­
mieniał ucy, gdyż wczorajsze pertraktacye między 
nimi a majstrami do porozumienia nie doprowadziły. 
Socyaliśoi złożyli pośród siebie komisyę, do której 
powołali dr. Diamanda, dr. Lewenherza i Hankie- 
wicza i na własną rękę prowadzą śledztwo z po­
woda ostatnich rozruchów. Policya ani wezoraj ani 
izis nie miała powodów do wkraczania.

—■ Z Izby tfśow jj LozprmwA p»mojw Adam­
skiemu toczy się d«nej. Dzisiaj słutnano świadków, 
funkeyunaryuszy kolejowych, pracujących w tych biu­
rach, z których znikł kwit depozytowy Groeblów. 
Rewident p. Mikiewicz zeznawał, że pan, który 
swego czasu podniósł knaoye (iroebiów podobny 
jest do Adamskiego, ale nie może stwierdzić, że 
istotni) jest nim. Tak samo zeznał rewident p. 
Ostrowski. Następue zeznania pp. Huperta i Dlau- 
hego nie przyniosły nic ciekawego. Dopiero uwagę 
zwróciły zeznuuia Baudieza, który początkowo był 
posądzony o defrandacyę Kaucyi Groeblów i pozo­
stawał w śledztwie a nawet doszło aż do rozpra­
wy, podczas której jednak prokurator od oskarże­
nia odstąpił.

Kasy er dyrekcyi kolei Pilich, słuchany jako 
świadek, wszedł w konflikt z prokuratorem i oska­
rżonym. Gdy zeznania tego świadka miały stwier­
dzić identyczność Adamskiego z tym, który pobrał 
kaucyę, oskarżony zręcznymi pytaniami wywołał 
konflikt między świadkiem a poprzednim świad­
kiem Baudischem. Obydwaj ci świadkowie jeden 
jako asygnujący a drugi jako wypłacający są za 
swe czynności odpowiedzialni państwa za szkodę. 
Nic więc dziwnego, że jeden, jak i drugi starali 
się w swych zeznaniach usunąć momenty zawinie­
nia ich wobec kolei i winę wypadku złożyć na 
drugiego.

Ztąd Bandisch często przerywał zeznania Pi- 
licha i chętnie starał się wykazać, że Pilich głó­
wnie spowodował wypłatę, podczas - gdy ten prze­
ciwnie twierdził, że z powodu przedstawieniu ze 
■trony bandischa i jego zachowania się, nważał 
osobę żądającą wydania kaucyi za uprawnioną. 
Oskarżony zręcznie zmusza! świadków do bronienia 
się przeciw zarzutom i podejrzenia, że sami oi 
świadkowie z jakichś przyczyn interesować, byli 
w wydania tej kaacyi osobie żądającej. Równocze­
śnie ofiarował oskarżony swjje alibi co do po­
bytu w innej miejscowości, spowodowanego sło­
wnikiem miłośnym z pewną osobą, na jego szczę­
ście czy nieszczęście, już zmarłą. Dalej powstała 
szersza wymiana słów między oskarżonym a pro­
kuratorem, zakończona apelem przewodniczącego do 
oskarżanego, aby wnioski swe stawiał za pośredni­
ctwem obrony. Na tem odroczono rozprawę do 
wtorku godz. 8 rano.

K ronika krajow a.
Szpitala prowincyonalne. Wydział krajowy 

postanowił przedłożyć sejmowi na najbliższej sesyi 
projekty do ustaw, którymi szpitale w Jarosławiu, 
Krośnie i Gorlicach uzuane zostają za publiczne i 
powszechne. Według projektu ustawy, połowę wy­
datków budowy szpitala tudzież wewnętrznego u- 
rządzenia w przyszłości, pokryć ma w Jarosławia 
gmina, w Krośnie gmina i fuudusz powiatowy, 
zaś w Gorlicach fundusz powiatowy.

W Zaleszczykach wybudowany ma byó nowy 
szpital powszechny kosztem 120.000 kor. Na po­
krycie tego wydatku posiada szpital własne fun­
dusze w wysokości 33.710 kor. 66 h., gmina po­
kryć musi połowę wydatków bndowy. Wydział 
krajowy uchwalił przedstawić sejmowi wniosek,

aby uznając potrzebę odbudowania budynku szpi­
talnego w Zaleszczykach na 60 łóżek, upoważnił 
wydział kraj. do zaciągnięcia na ten cel pożyczki 
w tej wysokości, jaka okaże cię potrzebną do po 
krycia drugiej połowy kosztów tej budowy.

Z Tarnopola piszą nam pod d. 8 b. m. W  
dniu 81 z. m. wysiadł na dworcu w Tarnopolu z 
pociągu popołudniowego ks. arcyb. Bilczewski; po­
witał go starosla p. Zawadzki i wiele publiczności, 
poczem kareta zaprzężona w 4 gniade konie hr. 
Michała Baworowskiego z Sorocka odwiozła ks. 
arcybiskupi, na probostwo łacińskie, gdzie admini­
strator ks. Bielówka przyjął ks. arcybiskupa pod­
wieczorkiem. Następnie ks. arcyb. ru8* /ł  w drogę 
do Baworowa. Po drodze, przy dworze w Toustoługu 
oczekiwała ks. arcybiskupa banderya z 40 koni Z. 
Mochnackiego, która konwojowała powóz, W  Gra­
bowca przy bramie z zieleni na czele bractwa i 
licznego lada oczekiwał proboszcz iaski ks. Dolnicki 
ks. arcybiskupa, który wstąpił do cerkwi, pobło­
gosławił lud i udał się w dalszą drogę do Bawo­
rowa, gdzie wieczór zajechał na probostwo. W  nie­
dzielę odbyła się tamże konsekracya kościoła pa­
rafialnego, potem obiad n ks. proboszcza, bierzmo­
wanie, a w poniedziałek wizytacya probostwa, pio- 
cesye, bierzmowanie etc.

We wtorek popołudniu nastąpił wyjazd do 
Sorocka, celem poświęcenia kamienia węgielnego 
pod kościół fundacyi hr. Mich. Baworowskiego. 
Ks. arcybiskup żegnany przez kilkutysięczny lud, 
karetą poczwórną, konwojowaną przez Landeryę 
Mochnackiego, ruszył ku Sorocku, gdzie wieczorem 
stanął gościną n hr. Baworowskich. We środę ra­
no odbyła się uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego, kazanie i bierzmowanie. O 1 w go­
ścinnym pałacu w Sorocka odbyło się śniadanie 
na cześć ks. arcybiskupa na 40 nakryć, w któ­
rem wzięło udział szczupłe grono obywatelstwa o- 
kolicznego, księża oba obrządków i starosta ze 
Skałatu.

W  kilka serdecznych słowach wniósł gospo­
darz toast na cześó ks. arcybiskupa, który w bar­
dzo rzewnej mowie, nawołując do wiary i zgody, 
wypił zdrowie fundatora i jego rodziny. Jubilat- 
kanonik gr. kat. z Iławcza ks. Biliński podnosząc 
ofiarność tradycyjną szlachty polskiej, pił jej zdro­
wie w ręce fundatora. Popołudniu ks. arcybiskup 
żegnany rzewnie i serdecznie przez gości i bardzo 
licznie zebrany lad, odjechał do Łoszniowa i Trem­
bowli, skąd w sobotę wieczorem stanie w Tarno­
polu.

Dziś odbyła się w Toustoługu rzadka uro­
czystość ozdobienia medalem jubileuszowym zasługi 
jubilata-sługi, który jako gnuiienny służy stale w 
jednej rodzinie 40 lat. Po aroczystem nabożeństwie 
w miejscowej cerkwi przypiął medal jubilatowi de­
legat starostwa komisarz Ziemba. Proboszcz miał 
piękną przemowę, poczem właścioiel Tonstołnga p. 
Z. Mochnacki ugościł u siebie całą swą czeladź 
około 80 ludzi.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Pod­
górzu złożyli: Broszkiewicz St., Bnrstyn H., Cho- 
robnik M. Dziewoński Ed. Ginalski Wł,, Goldstein 
N., Herateik H. (z odzn.), Jamróz A., Kowalczyk 
St., Kiopatsch K. (z odzn,), Kuchinka T. (z odzn.), 
Lipski F., Luchs S. Nowobilski J., Podstawek Z., 
Pyrczak J. SpassmacLer H., Świątek T. (z odzn.), 
Weigel A., Znlaa F., Zieliński St., Fenerstein H. 
(ekstemista).

Z Zakopanego, burmistrzem Zakopanego wy­
brany dr. Chramiec, zastępcą G Tjieuiou.

Emlgracya do Kanady. W  ubiegłym tygodnia 
przejechało przez Stanisławów znowu kilkadziesiąt 
rodzin z powiatu kołomyjskiego, tłumackiego i * 
Butn^ny—udaiac się do Kanadv,

Wielka loterya w Oświęcimiu Dnia 3 czerw­
ca br, odbyło się V ciągnienie, odłożone z dnia 1 
z powoda uroczystości Najśw. M. P. Wspomożenia 
W. Wygrały nnmera zakończone na 9 od 962409 
do 999999 i od 9 do 462899. Szczegółowy wykaz 
wygranych fantów można nabyć ud dyrekcyi loie 
ryi. Dyrekcya zaś zwraca się z tej treści odezwą: 
Na loteryi tej miało być dziesięć ciągnień, za­
wiodła ona jednak oczekiwania, jakie przywiązy­
wano do niej dla powstającego w Oświęcimia za­
kłada 3alezyańukiego rzemieślniczo naukowego dla 
biednych dzieci i sierot. Z miliona losów sprzeda­
ną została zaledwie jedna dziesiąta część i nie ma 
obecnie nadziei dalszej sprzedaży losów tej loteryi. 
Wobec tego stanu rzeczy, dalsze kontynuowanie loteryi 
przedstawia się jako zupełnie niemożliwe. Mamy 
więc głęboką wiarę i nadzieję, że i posiadacze lo­
sów Salezyańskich powołując się przy kupnie tych 
losów nie tyle widokami zysku, ile raczej szlachetną 
chęcią przyjścia z pomocą tak humanitarnej msty- 
tucyi, jaką jest powsts jący w Oświęcimia zakład 
SalezyLński rzemieślniczo-naukowy, nie zrażą się 
tem, że piąte ciągnienie, które się odbyło dnia 3 
czerwca 1908 r., musi z Konieczności być ostatniem 
i zrzekną się swoich praw zabytych z losów sale 
Tyańskich i losy te wraz ze swoim adresem w li­
ście nieopłaconym Sale^yanom w Oświęcimiu zwró­
cą a losy te uważane będą jako ofiary na zakład 
ks. Bosko; ofiarujący wpisani zos aną do księgi 
związku mszalnego, którego członkowie uczestni­
czą w dwunastu mszach św. odprawiających się 
corocznie po wieczne czasy przez ks. Salezyanów. 
Za ten czyn miłosierdzia odwzajemnią się im nasi 
wychowankowie modlitwami. Ci zaś posiadacze lo­
sów, którzy przy swoich prawach pragną obitawać, 
zechcą podać swoje adresy i numera swoich losów 
Dyrekcyi loteryi salezyańoklej w Oświęcimia, a to 
w terminie do dnia 1 października 1902 r.

*
Miała raoyę.
— Dlaczego chce się pani rozłączyć z mę­

żem —  pytał sędzia przy rozprawie sądowej w Pa­
ryża kobiety, która domagała się rozwodu. — Przb- 
cież on ożenił się z panią z miłości.

—  Ach, wysoki trybunale — odpowiedziała 
z oiężkiem westchnieniem — dawniej skoro mię 
ujrzał, biło jego serce, a teraz już bije tylko... 
frij jego.

Z  całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.)

W ie d e ń  9 czerwca. W Florisdorfie pod 
Wiedniem 22-letni robotnik Antoni Kohanek ze 
Lwowa zaetrzouł najpierw swoją kochankę, An­
nę Kasterę, potem siebie samego. Powudem sa­
mobójstwa jest nieszczęśliwa miłość.

W  liście żąda Kahane, by o jego śmierci 
zawiadomić natychmiast telegraficznie ojca, za­
mieszkałego we Lwowie.

B u d a p e s z t  9 czerwca. Wczoraj otwarto 
w Karłowicach grecko oryentalny serbski kon­
gres kościelny.

Z e  s l o w a r z y i z e ń .
W  C s y t e l n i  k a t o l i c k i e j  w środę 11 

bm. o godzinie pół do 8 wieczór dalsza dyskusys nad 
odczytem ks. Wyszyńskiego „O pcjtrzetach naszych emi­
grantów w baraaie",

B a d a  z a w i a d o w c z a  biblioteki słuchaczów 
prawa we Lwowie w.ywa swych członków, zalegających 
z ratami, zaciągniętych pod słowem honoru długów, by 
w najkrótszym czasie zaległości wyrów lali. W  przeci­
wnym razie ra la zawiadowcza ogłosi ich nazwiska wraz 
z zaległą kwotą publicznie w pismach.

W  to  w. p r z y r o d n i k ó w  im. Kopernika we 
wtorek iQ bm. mówić będzie prof. dr. Niemiłuwicz o nie­
docenionych resztach organizmu, a dr Romer o pogodzi* 
w ubiegłym maju.

M AŁY FEJLETON.
^ e u s o ż j r t -

Gdy szczupły, niepokazny człowieczek opu­
ścił fumoir, otyły Zygmunt odezwał się:

— Twierdzę stanowczo, że świat me ist­
niałby, gdyby nie było pasożytów. Każdy z nich 
musi się przysłużyć ludzkości jakąś, najlepszą 
cząstką swego „ja “, i tak: jeden sprytem, dru^i 
wytwornością, inny znów głośnem mieniem. Ale 
ten oto nędznie ubrany człowiek, wiecznie mil­
czący, nic nie znaczący! Dlaczego się nim wszy­
scy interesują? Dlaczego go pan u stołu przyj­
muje — tego ja  nie rozumiem doprawdy.

— Four le plaisir I odr«ckł gospodarz Pa­
nie, to idealny gość, unikat w swym rodzaju. 
Gdy innym troska domowa dokucza, przykrości 
dnia odbierają apetyt, ten osobliwszy człowiek 
nie dba o nic, na nikogo nie zwraca uwagi. 
Skoro usięd ne przy stole i poczuje zapach sma­
cznych potraw, win, owoców, z a p o u te  o wszy­
stkich i o wszystkiem.

— Co do mnie — odezwał się z rogu po­
koju Jacques Antigues —  lubię darmozjadów na- 
dewszystko; wzbudzają oni we mnie tajemną 
sympatyę. A mówię to wam me bez racyi. Przed 
ośmiu laiy, gdy ojciec mój zaangażował się w 
nowe przedsiębiorstwa, która powstały z chwilą 
ulepszenia konstrukcji automobilów, byliśmy na 
drodze do milionów. Ojciec nie wątpił ani na 
chwilę o świetnych rezultatach; był bowiem op­
tymistą. Prowadził życie wystawne. Niewiem, p. 
Yignau, czy na pasożytów zapatrywał się z tego, 
co i wy punatu widzenia, albo czy też uważał 
darmozjadów za istoty pożyteczne; dość, że przyj­
mowaliśmy ich zawsze sporą ilość. Między nimi 
znachodził się pewien stary poczciwiec, słuszny, 
blady i wychudły jak Voltaire.

Bywał on u nas prawie na każdym obie- 
daie i na każdem większem przyjęciu. Mój 
ojciec przyjmował go zawsze z otwartymi ramio- 
ny i starał się, aby ten gość ine siedział przy 
siole na szarym końcu. Oczywista, wszystkie roz­
kosze tej ziemi łączyły się dla tego człowieka 
w sztuce kulinarnej. Dobra, smaczna, potrawa 
przeistaczała go zupełnie; wówczia oczy jego 
rzucały iskry, nozdrza nadymały się niepomier­
nie, a uśm acn zadowolenia osiadał na jego su­
chej, wybladłej twarzy. Byłem bardzo młody i 
żartowałem sobie wówczas często z tego po­
czciwca, leoz nigdy w obecności ojca. C ly raz 
jednak pozwoliłem sobie przy ijcu  na jakieś 
drwiny, zostałem przezeń wobec 10 osob skar­
cony niemiłosiernie. W  ogóle nie znosiłem tego 
starca; uważałem go za człowieka ograniczonego 
i śmiesznego. Matka moja podzielała to zdanie i 
czyniła ojcu wymówki, że pasożyta codziennie 
uraczą. Ojciec stale na to odpuwiadał zawsze 
steoretypowo •

— (Ja fait parUc de mon I d f ;!

W tyiu to właśnie czasie nastąpiło prze&i 
lenie w raszych interesach. Nikt go nie przewi­
dywał: przesilenia bowiem mają to do siebie, że 
przychodzą zazwyczaj najniespodziewaniej. Zo­
staliśmy biednymi. Ojciec zrazu stawił opor nie­
szczęściu ; później atoli wszystko runęło. Do ura­
towania całego interesu potrzeba Lfło około 
30.000 franków; gdy tych nie można było znikąd 
wydobyć, widmo nędzy stanęło nam przed o- 
czyma.

I czy to taka wielka suma 80.000 franków, 
albo 1500 luidorów? Ale teraz, wobec ruiny 
hO.OOO franków miało dla ojca większe znacze­
nie, niż dawniej pół miliona. Ojciec był rozgory­
czony na świat i ludzi, do których mial s/nszny 
żal. Zła wola bowiem i zazdrość ludzka sprowa­
dziły na nas klęskę.

— Jesteśmy zgubieni — powtarzał biedaczy­
s k o ,— jeszcze dni kilka, a przyjdzie nam osiąsc 
na brasu.

Całymi dniami biegał, pukał do wszystkich 
drzwi; opierał się nieszczęściu jak mógł, a słowo: 
ruina! jak dzwon pogrzebowy brzmiało mu cią- 
glt na ustach. Pewnego wieczora powrócił do 
domu wyczerpany, zgnębiony, z oczami krwią 
nabiegłymi. Drżącymi usty zawołał wtedy do nas:

— Nom sommes perdus 1... Jesteśmy zgu­
bieni!...

Ach, jaką noc wówczas przeżyliśmy! Ni&t 
z nas nie zmrużył oka. W stahśmy o piątej, matka 
i ja upadaliśmy na siłach. Ojciec zupem e zde­
nerwowany , chodził pospiesznie po pokoju. 
Błędnym wzrokiem patrzał przed siebie; twarz 
miał skurczoną z bolu. Czy myślał o ratunku? 
Nie. Zrezygnowany, oczekiwał jeszcze gorszych, 
hiobowych wieści...

— Monsieur, voici le facłeur! Panie, oio 
listonosz — zawołał służąoy, wchodząc do poko­
ju ojca.

— Oto l.sty pieniężne — rzekł pocztowiec i 
podał ojcu recepisy do podpisania.

Sądziliśmy, że przesyłki zawierały jakieś 
drobne kwoty, których odbieraliśmy codziennie 
bardzo wiele. Ojciec machinalnie podpisał rece­
pisy, spojrzał na listy i zbladł jak pzoino. Każdy 
z trzech listów zawierał po 10.000 franków. Po 
udejściu listonosza nie mogliśmy oprzytomnieć ze 
zdumienia... Gdyby nas ktoś obcy w tej chwili 
zobaczył niespodziewanie, sądziłby, że spotkało 
nas jakieś wielkie nieszczęście, Uk bowiem ta 
radosna nowina nas oszołomiła. Ojciec drżąc na 
całem ciele, usiadł i powtarzał przydławionym 
głosem:

—  Aft, mon Dieu\... Ah , mon Dieu 1...
Wre zc ie otworzył kopertę jedną i drugą,

w każdej było po 10 banknotów tysiącfranko- 
wych i nic więcej. W  trzecim liście prócz 10.000 
fr. znachodziła się kartka z tymi kilkoma słowy: 
.Człowiek, który pokłada w tobie bezgraniczne 
zaufanie, pożycza ci tę kwotę; oddasz mu ją za 
rok*. Pismo było mu nieznane. Ojciec przeczytał
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kartkę raz, drugi i trzeci, a potem ze łzami w 
oczach zr.wołał:

R  y a cependant de braves gens sur la 
łerre ! Są jeszcze teraz poczciwi ludzie na świecie!

* m
*

Jak powiedziałem przedtem, przesilenie do­
biegało kresu; 30.000 franków wystarczyło do 
uratowania nas. Szło nam coraz pomyślniej 
Pretensye, które uważaliśmy za przepadło, wy­
równywano bez żadnych strat; odbieraliśmy 
w całości należne nam sumy.

W sześć miesięcy później przedsiębiorstwo 
nasze powróciło do dawnego, świetnego stanu. 
Rychło zapomnieliśmy o przejściach bolesnych; 
szybko zatarły się one w pamięci szczęśliwych 
Tylko o naszym wybawicielu myśleliśmy usta­
wicznie. Szukaliśmy go w gronie naszych klien­
tów, między znajomymi i gośćmi codziennymi. 
Nadaremnie 1 Nawet na ślad najmniejszy nie 
zdołaliśmy natrafić Czy może już zapomniał 
o nas ów nieznany dobroczyńca? A może ze­
chce przyznać się publicznie do swego szlachet­
nego czynu? Rok dobiegał, zbliżał się dzień, 
w którym powinniśmy się byli dowiedzieć, komu 
zawdzięczamy pomoc, wyświadczoną nam w 
chwili, gdyśmy byli u brzegu przepaści Zdawało 
się, ie  tajemnica nie zostanie odkrytą. Minął 
bowiem ranek, południe i nadszedł wieczór. Już 
zwykli goście zaczęli zapełniać salon, był to bo­
wiem dzień przyjęcia. Ojciec przebiegał salon, 
powtarzając z żalem:

—  Nie ma go niestetyl Nie ma naszego 
zbawcy!...

\\tem zlekka ktoś drzwi uchylił.
— A to ty, nasz poczciwcze? — rzekł 

ojciec i serdecznie uścisnął dłoń tak przezemnie 
dawniej wydrwiwanego staruszka.

Matka skrzywiła się, ujrzawszy pasożyta, 
co ten spostrzegłszy, posmutniał i zasępił się.

— Co tobie, kochany Gućroult? Czy, broń 
Boże, nie spotkało cię co złego? — zapytał 
ojciec.

— Nie, odparł staruszek, jąkając się. — 
Wybacz drogi przyjacielu, że cię zapytam.. a 
nie sądź, że czynię to przez niedyskrecyę... Czy 
stosunki wasze powróciły już do dawnego, po­
myślnego stanu?

— O, nigdy jeszcze nie były iax świetne, 
jak w obecnej porze. Czego się dotkuiem, zamie­
nia się w złoto....

— En ce caj — wyszeptał starowina — 
chciałbym ci przypomnieć, że dziś mija rok od 
dnia, w którym.. otrzymałeś 80.000 tranków. 
Muszę ci to wyjawić, to  ta sumka — 10 cały 
mój majątek...

Ojciec rzucił się Gueroultowi na szy­
ję, ściskając go czule wśród łkania, my zaś z 
matką nie śmieliśmy oczu podnieść na niego; 
m.eliśmy bowiem w świeżej pamięci nasze na- 
trzęsania się z „pasożyta"...

Oto przyczyna, dla której mam wielką sym- 
patyę dla „darmozjadów" w ogóle, a dla naj­
skromniejszych, najbardziej zapomnianych i żad­
nego na pozór niemających znaczenia w szcze­
ln o ś c i .  Każdy z nich cieszy się mym szacun­
kiem, a na ich widok serceme przepełnia roz­
czul. Jo. Jules de Rośny

Ruch artystyczno-literacki.
*  Z teatru. Odegrana w sobotę na lwowskiej 

bceni* sztuka niemiecka „Ponad wodami" Engla, 
borem tematn, ■toncepcy1 i swoją filozofią nale - 

pewncś&ią do rzeesę głębszych, na je ­
nie może sprawiać wrażenia, gdyż duch tego 
ii jest Sprsecsny naszemu duchowi, filozofowa- 
łamanie się z sobą pastorów protestanckich 

je  się nam, wychowanym w filozofii i etyce 
toliokiej, oo najmniej bez rzeczowej podstawy, 

gdyż nasza etyki kwestye przez nich poruszane 
doskonale rozwiązała i filozofowanie owych pasto­
rów wydąie się nam nawet niechrześcijańskie, ale 
pogańskie jakieś, mimo ich odwoływania się do 
Zbawiciela Co najwyżej sztuka Engla wywołuje 
obwiłam* wrażenie grozy swą przerażającą sy- 
tuacyą.

W jakiejś nadmorskiej rybackiej wiosce stary 
pastor JtLolm został zasuspendowany za życie lekkie 
i zdrożne, a na jego miejsoe przybywa młody pa­
stor Siewert, fanatyk, ale zimny, bez tej miłości w 
sercu, jaką powinien mieć chrześcijanin; on by 
biczi m, a nie słowem miłości chciał zdemoralizo­
wanych parafian napędzaó do kirchy. Dziewczyna 
złego prowadzenia się Styna Kos, jest w jego 
oczach czemś tak wstrętnem, źo wzdryga się na 
jej widok i odwraca się, nważając ją z góry za 
potępioną i odmawia jej nawet nabożeństwa nad 
zmarłą jej matką. Jest to właśnie ostatni wieczór, 
który stary pastor Holm przepędza jeszcze na 
probostwie. Na świecie szaleje ogromna bnrza; 
morze grozi wiosce zalewem, i wszyscy jej mie­
szkańcy pod przewodem Siewerta pracnją nad zbu­
dowaniem tamy.

Tama wreszcie gotowa, Siewert zmęczony przy­
chodzi na probostwo i tn podczas wieczerzy, po­
dwójnie uroczystej, raz z powodn szczęśliwego n- 
kończenia tamy, którą Siewert za pierwsze swe zwy­
cięstwo uważa, drugi z powodn żegnania się 
ze stary n pastorem — Holm usiłuje namówić Sie­
werta do pogrzebania chrześcijańskiego matki Sty- 
ny. Mimo gorące wymowy Holma, mimo powoły­
wania się na pismo św.ęte, Siewert pozostaje przy 
swojem.

Naraz stała się rzeoz straszna. Morze zerwało 
tamę i z szalonym hakiem zalało wioskę. Ocalała 
tylko Styna i uciekła na probostwo, które, jedyne, 
stojąc na wzgórza, falami nie zostało zalane. I na 
tern probostwie pięć osób: obaj pastorowie, Styna, 
kościelny i gospodyni oczekują śmieroi. Spokojnie 
czekają na nią starzy: pastor Holm, kościelny i
gospodyni; z mięszanemi uczuciami oczeknje jej 
młody pastor Siewert, rodzi się w nim jakiś bunt, 
że celu, jaki sobie tu na ziemi wytknął, nie dano 
mu osiągnąć; z niecierpliwością zań. z radością o- 
czeknje jej Styna, dysząca nienawiścią do Siewerta 
ba jego pogardę i cieszy się, że umierać będą o- 
boje jednako i że morze wszystko wyrówna.

Wody wzbierające dochodzą jnż do progn 
probostwa. W tej godzinie największego niebezpie­
czeństwa Holmowi wreszcie ndaje się przekonać 
Siewert*, że jego obowiązkiem pastora jest ratować 
tę jadną duszę zgubioną, jaka w tern małem gro­
nie skazanych na śmierć się znajdnje, bndować ko­
ści ił Chrystusowy w tej jednej dnszy. Siewert prze- 
u aga siebie i przywołuje Stynę. Roztrząsa jej su­
mienie. Lecz w seron Styny dokonuje się teraz 
przemiana, psychologicznie nieumotywowana. Po­
kochała Siewerta U nóg mu się ozołga i prosi go 
o słowo dobre. Fanatyczny Siewert, poznawszy jej 
gw?ohy, odmawia jej tego słowa i mówi: przeciw 
miłości grzeszyłaś, więc tylko ofiarą z miłości mo­
żesz okupić przebaczenie.

I gdy w kilka godzin później, gdy śmierć

jnż niemal stała nad schronionymi w kirchy, gdy 
głód i pragnienie odbierały im jnż siły, a Siewert 
inż nawet omdlał — gdy w takiej chwili pokazała 
się o l strony brzegn łódź na widnokręgu, Styna 
pamiętna na ostatnie słowa Siewerta, że tylko ak­
tem ofiary ,vskaó może odpuszczenie, a może chcąc 
ratować tego, którego kocha, rznea się wpław w 
fale, aby płynąć ku łodzi i sprowadzić ją z ratun­
kiem. Ginie w falach. Ofiara jej nie pozostąje je- 
d*ak bez owocu. Łódź skierowuje aię w stronę 
kirchy i przynosi ratunek. Dla Siewerta będzie ale 
żywe już ciężkiem i wieczna gorycz w jego seren 
pozostanie, bo i on pokochał już był Stynę.

Dramat przerażający. P*ócz grozy nie wywo­
łuje on jednak innego na nas wrużei ta Oparty na 
innej nyce nie porusza naszej duszy.

Na naszej acenie przedstawiony był świetnie. 
Pastorami byli Wysocki (Holm) i Chmieliński (Sie­
wert) i każdy miał rolę najodpowiedniejszy dla sie­
bie; Chmieliński pokazał cały swój artyzm i swoją 
aiłę dramatyczną. K ościelnym  był p .  Jaw orski, go­
spodynią p. Gostyńska. Wreszcie p. Mrozowska ja­
ko Styna zwracała na siebie nwagę. Tą rolą, po­
dobnie jak niedawno w „Sąsiadce" Rittnera, dała 
dowód, że ma wszystkie dane na dnżą artystkę. 
Ma indywidualność, talent, poczucie artyzmu, ma 
swój styl nawet. Wprawdzie jej gra jest nierówna 
jeszcze, kanciasta jak łokcie n młodej dziewczyny, 
lecz te nierówności łatwo się w/gładzą i stonują.

* Macierz Polska i Fundacya im. T. Kościuszki. 
W  środę 4 bm. odbyło się pierwsze posiedzenie ko­
mitetu im. T. Kościuszki, tudzież Rady wykonawczej 
Macierzy Polskiej. Po uchwaleniu regulaminu, wpro­
wadzającego ścisłe łąoznośó pomiędzy obiema fun- 
dacyami, nakreślono plan wydawnictw na rok bie­
żący i przyszły. W roku bieżącym wyjdzie jako 
pierwsza pnblikacya z fundnszu kościuszkowskiego 
książka o „Tadeuszu Kościuszce" napisana przez 
A. Chołoniewskiego. Publikacyą następną będzie 
przystępnie napisana przez dr. A. Danye _ książka 
„O wychowami". Dziełem zakrojonam na wielkie 
rozmiary, będz.e publikacya trzecia p. t. „Polska, 
obrazy i opisy". Poszczególne działy opracownją : 
W. Czermak, Lnd. Finkel, S. Głąbiński, A. Jabło­
nowski, J. Karłowicz, S. Kempner, M. Konopnicka, 
F. Kopera, J. Marchlewski, E. Romer, A. Soko­
łowski, A. Szelągowski, S. Tomkowicz, A. Winiarz 
i K. Wojciechowski.

Z funduszów Macierzy wyjdzie dr. Kowal­
skiego p. t. „O budowie i pielęgnowaniu ciała 
ludzkiego podczas zdrowia i choroby", dr. K . J. 
Nitmana „O Janie Kilińskim", dr. F. Papćego „O 
świętym Kazimierzu i Orzeszkowej nad Niemnem" 
w przerobieniu dla ludu, Uchwalono też wydać no­
wą edycyę pism poetycznych Mickiewica. Na rok 
przyszły przyjęto do arukn J. Froni» „O ho­
dowli drzew i krzewów owocowych w ogródkach 
małych gospodarstw", powieść W . Szaleyównej 
„Królewskie pacholę", Łozińi kugo „Geologię popu­
larną", Kowalskiego „O zwierzętach szkodliwych i 
pożytecznych" i Wróblewskiego „O Djejskim".

* Zwycięstwo Polaka w akademii fraocuskiej.
Le Temps donosi, że akademia francuska nagro­
dziła pracę p. Kazimierza Stryjeńskiego (Priz Mon - 
tyon), pod tyt.: „La móre des trois derniers Bour- 
bons Marie Josephe de Saze et la Cour de 
Louis X V “ .

* Odznaczenie polskiego muzyka. Za najlepszy
ntwór muzyczny otrzymał w Berlinie młody mu­
zyk, p. F. Nowowieski, nagrodę 45J0 marek. P. 
Nowowiesk*, który liczy dop.ero lat 26, pochodzi 
z polskiej rodziny z Warmii i rodem jest z War- 
temboika, gdzie ojciec jego był krawcem, matka 
pochodzi z Butryn. Małżonkowie ci mieli 16 dzieci 
z któiych młody mnzyk był czwartymi. Pobierał 
początki muzj-ą: przy kościele w Swiętejlip?: , ,  uililój 
służył w Olsztynie przy 4 pnłku jako mnzyk, a w 
końcn był przez krótki czas organistą przy kościele 
katolickim w Olsztynie.

* „Lutnia" przygotowuje znakomite oratorynm 
Handla „Samson", które wykonane będzie po raz 
pierwszy we Lwowie w przyszłym tygudniu. Współ­
udział weźmie także orkiestra „Towarzystwa mu­
zycznego"; próby orkiestralne rozpoczęły się już w 
przeszłym tygodniu, a cały bieżący tydzień poświę­
cony będzie zbiorowym próbom solistów, chóru i or­
kiestry.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W e wtorek „Nierówna miara" temat io  dramatu 
Friedberga.

W e środę „W esoła dwójka" operetka Zielirer*. 
Debiut p. Solniekiego w roli Flioderbisobc. i z p. Porocką 
w roli Mimj

W e czwarte* po raz pierwszy „Dramat Kaliny1* 
urzy akty prozą przez Zygmunta Kaweckiego,

W  piątek po raz pierwszy „Weronika“ operetka 
w 3 aktach, librel to Vanloo i Duyaia, muzyka A. Mes- 
sagera.

W  sobotę „Weronika".
W  niedzielę popołudniu „Piękna z Nowego Jorku" 

operetka G. Kerkera.
W  niedzielę wieczór „Dramat Kaliny" Z. Ka- 

weukingo.
R e p e r t u a r  t e r t r u  k ia k o w m k ie g o .
W e wtorek „Krewniaki * kom. w 4 akt. M. Ba­

łuckiego.
We środę „Irydion" Iobraz ósmy) Zygmunta Kra­

sińskiego i „Ponad wodami** dramat w 3 aktach Engla 
(przedstawienie popularne).

W e czwartek „Mazepa" tragedya Słowackiego.
W  sobotę „Król Henryk IV " część I o amat Szeks­

pira (nowośd).
W  niedzielę „Król Henryk IV ".

Z K B A E O W A *
(Telefonem i pocztą).

— Dziś pc nabożeństwie w kościele N. P. 
Maiyi odbyło się pierwsze posiedzenie nowej rady. 
Zagaił je prez. Friedlein witając nową radę i pod­
nosząc zasługi tych, co w poprzedniej radzie zaja­
dali i tak dalej m ówił: „Nie małe czekają panów 
radnych zadania. Nietylko bowiem zachodzi ko­
nieczna potrzeba wzniesienia miastu nowych bndyn- 
ków, zaprowadzenia nowych zakładów i nrządzeń, 
ale co ważniejsza obmyślenia nowych źródeł do­
chodów i sposobu pokrycia niezbędnych dla rozwojn 
i podniesienia miasta wydatków." Obowiązkiem no­
wej rady będzie także starać aię nadal ntrzymaó 
miasto na stanowisku, jakie mu przeszłość ojczyzny 
wyznaczyła, a na jakiem je aziś roaacy chor', wi­
dzieć. Przestai Kraków po upadku krajn b y s  stp- 
licą polityczną ojczyzny, lecz rodacy nie przestali 
widzieć w nim seroa ojczyzny. To zaszczytne miano 
nakłada na radę obowiązek takiej pracy orgamza- 
cyjnej, aby to serce źywem tętnem biło, dalej obo­
wiązek gorliwego utrzymywania i pielęgnowania 
łych prastarych świątyń, pomników i grobowców 
z których, zaklęty w nich dnch narodu przemawia 
tajemniczym językiem do rodaków, dodaje im wy­
trwałości i nie pozwał r, oddawać się zwątpienia. 
Następnie dokonała rada wyboru komisji weryfi­
kacyjnych.

Mniejszość oświadczyła, że wstrzymuje się od 
głosowania, ponieważ większość nie akceptowała jej 
kandydatów. Po dokonania wyboru radni w mniej­
szości zrzekli się wyboru do wszystkich komisyi.

— Dyrekcya poiicyi zakazała odbycia zgro­
madzenia Indowego, zwołanego na jutro przez par- 
tyę aocyalno-demokratyczną, ponieważ w cbec świe­
żych roirnchów we Lwowie mogłoby roznamiętnić 
nmysły i sprowadzić zajścia, szkodliwe dla bez­
pieczeństwa. Przeciw decyzyi dyrekcyi poiicyi wnie­
siono sprzeciw do namiestnictwa.

Z P O Z M ^ I L
(Telegraf,n . i pooztą ’,.

— Redaktor pisma humorystycznego Komar 
p. Słupski został skazany za obrazę majestatu na 
pół rokn więzienia i natychmiast aresztowany i od­
prowadzony do odsiedzenia kary.

Poselstwo amerykańskie 
n Ojca €w.

Rzym 5 czerwca.
Dziś w południe odbyło się urzędowe przy­

jęcie przez papieża nadzwyczajnej misyi S'anów 
Zjednoczonych, wysłanej do Rzymu dla ułożenia 
ze stolicą apostolską spraw, dotyczących posia­
dłości zakonów i korporacyj katoi. kich na Fili­
pinach. Do poselstwa należeli: gubernator filipiń­
ski (cywilny) Taft, ks. b;skup 0 ’Go’ man jako do­
radca duchowny, członek trybunału kasacyjnego 
Smith i jeden wojskowy. Taft wręczył Ojcu św. 
pismo prezydenta Roosevelta, tudzież jako dowód 
osobliwej czci jego dla Papieża, drukowane do­
tychczas dzieła prezydenta w oprawnej w biały 
atłas szkatułce. Foczem nastąpiło odczytanie pro­
jektu amerykańskiego co do uregulowania spra­
wy posiadłości hiszpańskich, zakonów i korpora­
cyj religijnych na Filipinach. Wedle tego pro­
jektu miałby rząd odkupić te majątki a zakonom 
dać indemnizacyę. Mowę Tafta tłumaczył ks. bi­
skup 0 ’Gorman Ojcu św. na francuskie. Ojciec 
św. podziękował za uprzejmość prezydenta Roose 
velta, tudzież za słowa ambasadora. Co do pro- 
pozycyj amerykańskich oświadczył, że spodziewa 
się zadowalającej dla obu stron ugody.

W ybuchy nulkaaów .
Z Fort de France przyszła telegraficzna 

wiadomość o nowym strasznym wybuchu wulka­
nu, jaki miał miejsce w piątek.

Przez cztery godziny panowały ogromne 
ciemności. Cała okolica Maine-Rouge pokryta zo­
stała popiołem, Wiciu rybaków zginęło wraz z 
łodziami.

Telegramy i teiefonematy.
Sejm .

W iedeń 9 czetwca (Tel. pi.) Dotychczas 
nie został postanowiony termin zebrania się sej­
mów a więc i galicyjskiego na sesyę letnią a to 
z powodu, że nie wiadomo, kiedy Izba posłów 
uchwali subweucyę dla Towarz. żeglugi na Du­
naju, na czem rządowi zależy, jak nie mniej z 
powoju niewyjaśnionego stanowiska Czechów 
co do zwołania sejmu czeskiego. E. F nsse  nie­
dzielna doniosła tymczasem w formie dość sta­
nowczej, iż sejm gal. w czerwcu się nie zbierze, 
a to „z powodu rozruchów robotniczych wre Lwo­
wie, a także i z tego powodu, iż rząd obawia 
się, że przyjęcie przez sejm pruski przedłożenia 
antypolskiego, craz odnoszące się do Polakow 
słowa mowy cesarz* Wilhelma w Malborgu, 
skłonią sejm do uchwalenia rezolucyj, skierowa­
nych przeciw Prusom i cesarzowi Wilhelmowi*.

Dcnlewieaie to ch jc podane zostało przez 
N. Fr. Frgsse tłustym druhem, jest nieprawdzi­
we. Zapewniają mnie, że wszystkie te plotki są 
wypływem intryg, których nici zbiegają się 
w pałacu ambasady niemieckiej we Wiedniu. 
Z kół polskich słusznie zwracają uwagę na to, 
że gdyby Polacy mieli ochotę do demonstracyj, 
to nie potrzebowaliby na to aż sejmu galicyjskiego. 
W każdym razie posłowie polscy natychmiast no 
zebraniu się rady państwa upewnią się co do 
terminu zwołania sejmu, bądź to drogą oficjal­
nej, bądź poufnej interpelacyi. Spodziewają się, 
że rząd nie ulegnie krzyżackim podszeptom i nie 
odważy się sprowokować Polaków, którzy do 
picro co z prawdziwem zaparciem się głosowali 
w delegacyach za budżetem wojskowym.

JKada państwa.
W iedeń 9 czerwca. Posiedzenie I?by po­

słów naznaczone zostało na wtorek god. ł/*4 po 
południu. Przed południem zbierze się klub mło- 
doczeski celem powzięcia uchwały cu do stano­
wiska w sprawie podatków od biletów kolejo­
wych.

We wtorek na posiedzeniu załatwi Izba 
posłów tylko kilka ustaw drobniejszych. Dopiero 
we środę rozstrzygnięte zostanie, czy także usta­
wa o podatku na bilety kolejowe zostanie w tej 
sesyi załatwiona i w ogolę ustanowionym zostanie 
dalszy purządek p. ac Izby. Ze struny półurzędo- 
wej ogładzają, ie  w razie odroczenia obrad nad 
ustawą o podatku na bilety kolejowe, musiałoby 
także być odroczone przynajmniej do lipca 1903 
zniesienie myt i polepszenie płac dynrnistów.

Sprawa dynrnistów.
W iedeń 9 czerwca. Wczorajsze zgroma­

dzenie dyurnistó w uchwaliło rezolucyę, doma­
gającą się szybkiego załatwienia ustawy o po­
datku od biletów kolejowych jeszcze w bieżącej 
sesyi rady państwa, w nadziei, że przez to umo­
żliwione będzie rychłe polepszenie bytu dyurni- 
stów. Rezolucyę tę rozesłano posłom do rady 
państwa i prezesowi gabinetu.

Podatek od biletów kolejowych.
W iedeń d. 9 czerwca. (Tel pry w). Biu­

letyny o widokach załatwienia podatku na b:lety 
kolejowe jeszcze w tej sesyi parlamentu stano­
wią stałą rubrykę pism niemieckich. Koerber do­
konał istnego cudu tern, że wywołał w prasie 
codziennej zapał dla podatku wyżej wymienio­
nego, a co jeszcze dziwniejsza — formalną go­
rączkę, żeby podatek ten czemprędzej był uchwa­
lony. Że pokrycie wydatków jest potrzebne ła­
two zrozumieć, żeby jednak dobijać się, aby po­
krycie to było na gwałt uchwalone i to drogą 
podwyższenia cen jazdy koleją potrzeba być fa­
natykiem zapobiegliwości, albo uledz czarowne- 
mu wpiywowi Koerberowskisgo kunsztu rządze­
nia. Ogółem szanse przedłożenia są dosyć ko­
rzystne.

I  goda,
W ie d e ń  9 czerwca. (Tel. pryw.) Z powo­

du artykułu w Montags Revue, będącego przy­
bocznym organem Koerbera, a starające! o się 
wykazać, że stan rokowań z Węgrami jest po­

myślnym, stwierdzić należy, że jest to tylko wy­
razem dobrych chęci rządu.

Rokowania z Węgrami nie weszły wcale 
w pomyślniejszą fazę i nic nie wskazuje, aby 
dokonał się w nich jakiś zwrot ugodowy. Grożą 
one jeszcze ciągle rozbiciem wspólności handlo- 
wo-clowej.

W iedeń 9 czerwca. (Tel. pryw.) Eeus 
Fr. Tresse donosi z Budapesztu, że stan roko­
wań ugodowych jest pomyślny i zaprzecza wia­
domości Sonn- und Montags Ztg. o dymisyi 
Szella.

Steier 9 czerwca. (Tel pryw.) Poa. Men- 
ger mówił wczoraj na zgromadzeniu O ugodzie z 
Węgrami i pochwalił politykę dr. Kórbera wobec 
Węgrów, jakkolwiek nie we wszystkiem zgadza 
się z KÓrberem.

Sytuacja parłam en tam a.
W ieaeń 9 czerwca. (Tel. pryw.) Rarodni 

listy zaprzeczają, jakoby tok obrad w klubie 
młodoczeskim i taktyka tego klubu jakikolwiek 
wpiyw wywierała na stanowisko ministra Re- 
zeka.

Pojedynek m inkira.
Rzym  9 czerwca. Z powodu zajść w pe­

wnej komisyi Izby deput. także poseł Borsarelli 
— jak wiadomo — posłał ministrowi spraw za­
granicznych Prinettiemu świadków. Sądzą atoli, 
że w tym wypadku do pojedynku me przyjdzie. 
(Jeden pojedynek już się odbył. Patrz Rozmaitości 
Przyp Red.) Pogłoski o dymisyi Prinettiego są 
nieuzasadnione.

P okój anglo-boerskl.
I*ondyn 9 czerwca. Kitchener telegrafuje 

z Pretoryi, że rozbrojenie Boerów odbywa się 
w sposób zadowalający. Dnia 7 czerwca oddano 
1986 karabinów, ogółem dotąd 4342.

Londyn 9 czerwca. Daily Mail z amie- 
szcza list datowany z 18 maja z Pretoryi z do­
niesieniem, że 15 maja, krótko przed rozpoczę­
ciem rokowań w Yereeniging aresztował o w Pre- 
torvi 60 osób za należenie do spisku przeciw 
Anglikom. Podobny list otrzymał Daily Telegraph, 
który twierdzi, że telegraficzne doniesienie o tym 
spisku najwidoczniej skonfiskowała censura.

Praga 9 czerwca. Zgromadzenie słucha­
czów czeskiej szkoły technicznej wyższbj uchwa­
liło rezolucyę przeciw wnioskowi Sleinwendera 
w Izbie posłow, domagającemu się p zyznania 
tytułu inżyniera absolwentem państwowych szkół 
przemysłowych. Prezydentowi ministrów i mini­
strowi oświaty wjrazm poszczególni mówcy u- 
jnanie za obronę praw wyższych szkół techni­
cznych wobec szkół przemysłowych.

K Łj m  9 czerwca. Król darował ministro­
wi spraw wewnętrznych Głiolittiemu portret swói, 
naturalnej wielkości, pędzla malarza Tanburn- 
niego, w dowód łaski królewskiej i uznania.

Sybillenort 9 czeiwca. Wydany przed 
południem biuletyn stwierdza, że król ma się 
lepiej.

Petersburg 9 czerwca, (le i. prywat.) 
Słychać, że car z rodziną pojedzie na Sycylię. 
Podobno są już w tokn rokowaniu o zakupno 
willi.

Rozmaitości.
ii Pożar W kopalni Saturn w zagłębiu dą­

browskim — jak donoszą dziś z Sosnowic — został 
stłumiony. Kopalnia jest uratowana.

£2 Na „uroczystościach" w Malborgu był — 
jak donosi warszawskie Slou>0 —  między zaproszo­
nymi także malarz Wojciech Kossak.

£2 PoJeayneK ministra. W  sobotę odbył się 
w Rzymie pojedynek na szable między ministrem 
spraw zagranicznych Prinettim a deputowanym 
Frauchettim. Ten ostatni został isniony w udo. Po 
pojedynku przeciwnicy pogodzili się.

£2 W ks. Konstanty. O r&głym zachorowaniu 
w księcia Konstantego krążą w Petersburgu 11 j 
rrzmaitsze pogłoski. Jedna z nich, mająca najwię­
cej prawdopodobieństwa, a stojąca w związku z 
chorobą hr. Tołstoja opiewa: Wielki ks. Konstanty, 
będący gorącym zwolennikiem i wielbicielem br. 
Tołstoja nważsł za rzecz przynoszącą njmę, a na­
wet hańbę narodowi rosyjskiemu, gdyby sędziwy 
a genialny poeta przsd śmiercią nie otrzymał po­
ciechy religijnej. Korzystając z nieobecności w Pe­
tersburgu Pobiedonoscewa, który bawił na kuraoyi 
w Wiesbadenie, chciał poczynić stosowne kroki w 
celu w ykon  nia sw ego zamiaru. Jednakże o tych 
zabiegach dow iedział się Pobiedonoscew, przerwał 
-w ą kuracyę i natychm iast powrócił do Petersnnr- 
ga, aby pokrzyżować plany Wiel. księcia, co mn 
się rze zyw iścio u l a ł o  A .  ks. Konstanty zgryzio­
ny tern, popadł w melancholię, a gdy otrzymał od 
cara nadzwyczaj ostrą naganę, choroba wzmogła 
się tak, że wywązała się z tego ciężka neuraste­
nia. W. ks. przeprowadził się do Pawłowska. Pra­
sa rosyjska ani słowem nie wspomina o chorobie 
W. Księcia.

£2 Z firmamentu niebieskiego. W pierwszych 
dnl&ch czerwca można rozróżnić na niebie wśród 
gwiazd stałych kilka planet wielkich, lecz o róż­
nych porach nocy. Merkury, zachodzący blieko 
we dwie godziny po słońcu, świeci z uasta- 
ni >m zmierzcha nad poziomem północno-zachodnim; 
w połowie czerwca zachodzić będzie prawie równo­
cześnie ze słońcem i nie będzie dostępny nawet dla 
oka, uzbrojonego w dobrą lunetę. Planety: ^enus, 
Jowisz i Saturn wschodzą około północy, mogą być 
więc dostrzeżone nad ranem na kilka godzin przed 
wschodem słońca. Wenus może być obserwowana 
z łatwością gołem okiem Dlizko przez 2 godifiny 
przed wscnodem słońca nad widnokręgiem północno- 
wschodnim. Obecnie odległość planety od ziemi do­
równywa odległości ziemi od słońca, następnie zaś 
będzie coraz większa. Po północy wschodzą nad 
widnokręgiem południowo-zachodnim Jowisz . Sa­
turn, świecą iedna blizko drugiej, niezbyt wysoko 
nad poziomem. Jowisz posiada Bilny blask o białej 
barwie, z prawej zaś strony znajdziemy niebieska­
wego Saturna.

£2 W Gwatemali. Bez zwrócenia wielkiej’ uwagi 
przeszła straszna katatrofa w Gwatemalii, która 
zniszczyła ośm miast i j ołbawiła życia około dwu­
dziestu tysięcy Indzi. Oorócz wzmianek telegraficz­
nych nigdzie nie było szczegółowych opisów tego 

| trzęsienia z omi, które trwało od 8 do 24 kwietnia, 
Katastrofa gwatemalska niewątpliwie stoi w związku

z późniejszemi wybuchami wulkanów n . Antyllach, 
a zapewne także z trzęsieniem ziemi w odległej 
Szemasze. W całej malej republice środfcewo-amery- 
kańskiej widać siady strasznego spustoszenia. 
Quc®»jtenango, największe po stolicy miaoto Gwa­
temali leży w gruzach. Ten sam los spotkał mia­
sta : San Marcos, Solda, Mazat Senango, Santa 
Lnoia i San Felipe. Wszystkie maszyny w oiręgu 
plantancyi są zepsnte. Prezydent, republiki stwier­
dził w przemówieniu z 18 kwietnia, że cały naród 
okryła żałoba, całe miasta wprost znikły, mnóstwo 
ludzi znboźało w jednej chwili, a nie można nara- 
zie ocenić ilości trupów. W liście jednego z miesz - 
kańców i świadków katastrofy czytamy między in- 
nemi: W  Quezaltenaigo wydobyto już z gruzów 400 
zabitych, przy tern wszystkie więzienia pogrzebały 
znajdujących się w nich więźniów, a wszytkie ko 
szary żołnierzy. Przytem w zbrojowni artyleryjskiej 
nastąpił podczas któregoś z licznych wstrząśmen 
straszny wybuch, który wniecił pożar w walącem 
się mieście. W  Amatitlan jezioro wystąpiło z brze­
gów i zalało leżące nad niem piękne miasto. W ca­
łej Gwatemali pannje niepokój, nędza i popłoch z 
lada powoda. Mnóstwo rannych umiera z powodu 
braku lekarzy, całe rodziny nędzarzy włóczą się 
żebrząc o kawałek chleba. Ogólną ilość trupów 
obliczają na 20.000 Indzi.

Z  rynków  towarowych.
Bank rolniczy we Lw«<wle l 9 czerwca 

Oeny za (50 kile-T-amów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pazenica gotowa 3‘40 do 9-75, pszei.iea nowa 7-.10 de 
8'— , żyto gotowe T —  do 7-40, iy ie  nowe 5-75 du 6 — . 
owies obroczny 7-90 do 8'20, owies nowy 7-— do 7'5n. 
jęczmień pastewny 3-25 do 6'50, jęczmień browa-nr B-f.O 
do T — , rzepak nowy 10-75 do 11-25, lnianka — '— dt 
— •— , groch pastewny 6*50 do 7-50, grooh do gotowania 
8’25 do 10-— wyka 7*— do 7'80, bobik Z1*0 do 6 60, 
hreczka 7 30 do 8 80, kukurndza nowa ?-30 do f  sta . 
O—  do 0’— , chmiel na 56 kilo —•—  do -  , kemczyisa
czerwona 50‘ — do 6 0 — , biała 50"—  do 70’— , szwedzka 
6 0 — do 80-— , tymotka — •—  do — •— .

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 18-—  io  10"25, 
paritas Tarnopol eskontyngent owy 8 50 do S 65.

Usposobienie słabsze.
Wiedeń 9. caarwca. Cukier (spokojnie) 17 30 £<i

— •— . Nafta ga licy isk a  do — •— . Spirytus 3710
do — .

Wiedeń d. 9 czerwca. Kurs w koronach i po 6 ■ 
klgr. Notowano: pszenicę na maj-czerwiec 9-31 do 9'3 >, 
na jesień 8-15 do 8-16, żyto nu. maj-czerwiec 7-58 do 7 ‘68, 
jesień 6‘95 do 6‘96, owies na maj-czerwiec 7-35 do 7-37, 
na jesień 6'15 do 6'17, kukurndza na maj-czerwioc. .V37 
do 5-37, na czerwiec-lipiec 0 ‘— do 0*—, na lipiec-sierpień 
5-38 do 5'39, na sierpień-wrzesień 0 '— do 0'—, na wrze 
sień-pażdziernik 5‘52 do 653. Rzepak na sierpioń-wri.r- 
sień 12*10 do 12-20, na —rzesień - październik —•— 
do — '— , olej rzipakowy na wrzesień-grudzie„ —j— 
do — •— .

Usposobienie : owsa osłabione, reszty silne.
Stan powietrza: pięknie.
BndkpUUl d. 9 czerwca. Kurs w koronacb i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 893 do 8'9\  
na październik 7 90 do 7*91, żyto na paździornik (106 
do 6^31, owies na r« ldziernik 5 82 Jo 5 83, kukurud/.a 
na lipiec 5‘10 do 5 11 na sierpień 5'18 do 519, rzepak 
na sierpi iń 11-70 do ll*80.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie spokojnie.
Stan powietrza: chłodno.

Z  rynków pieniężnych,
Wiedeń d. 9 czerwca. (Tol. „Gazety Naród’.' 

wej**). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po poluj 
niu. A lcye aistr. zakł. kred. 089 —, węg. saktadn fcrr * 
707-— , .« ap ibanku 280’— , Unionbanku 542 75, Sauku 
dis _rajów ł  sronnyca 425 50, BaakvoT-emu 455-50, B i 
ienereditu 956’— , Gal, Bar.ku hipot. 550'—, kolei pań­
stwowych 707'50, kolei południowej 7 2 — , tramwaju A. 
ia84-— , B. — '— , kolei Elbenthal 452 —, kolei północ-.n -,i 
5820, kolei czerniowieckiej 568'— , alpiny 416’50. Rima 
Muranya 519-—, praskiego towarz. żeL 1570’— , fabryki 
broni 326‘— , tureckie tytoniowe 295 50, obhg. węg in 
demniz. 97'70, renta majowa 101*70, austr. renta koro­
nny a. 99-70, węg. rei ta koronowa 56-lot. listy tow
kredyt. ziemEŁ 96-70, 4-procent, listy banku hrawłwfpw
97’— , 4Yi-procent. listy btuisu ki-ajow. 101 30, 4-procent 
listy bankn hibotecznego 96*50, 4'/,-proc. listy banku 
hipotecznego 100*60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110'— , 4«procent. galic. oblig. propinac. 9890, 4 -proc. 
galic. pożyczka arą,, z r. 1893 r. 97-— , 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 94’50, losy tureckie 109-— , marki 117-32, 
ruble 253-25.

Pary* 9. czerwca. Giełda wieczorna. Trzyprocen­
towa renta 102 05, Mąka 27 75

Berlin 9. czerwca Zamknięcie giełdy Bai knoty 
ansirya .-ie  85-25 (podług obliczenia procontowego), Spi­
rytus 34’20, Austryackie kredyty — •— , Disc. Commaa- 
dit. — •— •

F r n n k f n r t  d. 9 czerwca. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 21680, Kolej państwowa — •— , Alpi 
ny — •— , Discouto 188‘25, Laura — •— .

Nadesłane
Za tę rubrykę R*- inkeya nie odpowiada.

Dr. Leon Czeszer
otworzył kancelaryę adwokacką i prowadzi ją wspólnie z

I>r. Władysławem Dulębą 
we Lwowie, przy placu -Maryackim 1. 9, I. p.

K A R L S B A D  Alte Wiese „Drei StafFelu" 
D r. W l. D A L FA ZE W SK I

b. asyst. klin. wewn. Uniw. Jag., ordynuje jak dawniej.

Biuro dzieunikńw M. Dukesa następoy 
we W lednin, któia przez szereg lat znajdowało się 
w  W iedniu przy Wollzeile 6— 8 bazar Rottschilda, 
przeniosło się obecnie do domu naprzeciw leżącego 
Wollzeile 9, gdzie zajęło obszerne ubikacye. Firma 
M. Dukesa następcy, istnieje już 28 lat, i swoją 
punktualnością i zapobiegliwością zyskała sobie 
szeroką klientelę w Austryi i zagranicą.

IZYDORA z Krzeczunowlczów SUCHODOLSKA
prseiywsey lat 83, po długiej a eięikiej słabości, 
opatrzona św. Sakramentami przeniosła się dnia 

8 czerwca br. do wieczności.
W  smutku pozostała rodzina zaprasza wszys*- 

kich krewnych, przyjaciół i znajomych na ubrzę l 
pogrzebowy, który się odbęlzie we wtorek di-i a 
10 czerwca 1902, o godzinie 5-tej popołudniu, z de ­
mu żałoby przy ul. 3 Maja i. 11 A na cmentars 
Łyczakowski do grobowca familijnego.

Lwów, dnia 8 czerwca 1902.
,,0 »neoid l»“  A. Kurkewikl, Lwów ul. SoM»»klego 1 10.

H O TE L E U R O P E JSK I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 9 czerwca 1902 T 
Br. M. Błażowski z Nowosiółek, W. Koutasiewk? 
z Podola ros., D. KJarski ze Śniatyna, M. Pa­
wlikowska z Siedlisk, H. Mierzyński z Dubowir, 
M. Palnszyńska z Królestwa poi , W. Polański z 
Rndnik, W . Abgarowicz z Żydaczowa, M. Skólsk* 
z Arki, B. Smiałowski ' Stojaniec, I. Hr.hn z W y­
gody. K. Zadurowicz z Trójec, M. Karśnicki z Ro 
syi, A. ZurembL Cielecki z Hadynkowiect> dr. Piąt 
kiewicz z Tarnopola, W . Biechoński z Żarnowcu, 
M. Dizc z Czerni* wiec, K. Macewicz z Strzyżowa, 
I. Sulewy z Nowosiółek, P. Rosmarin z Tuchli.

mOSSKIM W  Niedzielę i święta dwa przedstawiania.
Codziennie przedstawienie. — Po«seąt«k o godz. 8 w ioczOrT

B ilety  gą w e a e f o i e }  i *  mabyeia u P lohna — K a ro la  Ludw ika 9.

Najznakomitsze wyrobu jj, f d  ; n ń  są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV. 

EL o a p e n d - a .

(Ciąg dalszy).

— Nie, nie — odrzekła panna Quinault.
— Była ju i 3-cia, albo też 4 ta godzina 

srana — mówił dalej książę — gdy naraz bole­
sna jęki zwróciły naszą uwagę. Creąui, Tavanne 
i Lizen pobiegli razem z lokajami, którzy im 
drogę oświecali, na miejsce, zkąd jęki pocho­
dziły. Znaleźli pokrwawione ciało Sabiny Dage 
przy pałacu Soubise w ulicy Vieille du-Temple. 
Czy tak?

— Tak jest.
— Przyniesiono biedne dziewczę do pałacu 

Camargo, a podczas gdy panie ją opatrywały, 
ja posłałem po doktora. Zrana koło godziny 10 
wzięto mój powóz, a panny Camarg i i Quinault 
w towarzystwie doktora Quesnay, przywiozły tu 
ranioną, w tym samym stanie, w jakim znajduje 
się teraz.

Książę się zatrzymał.

— To wszystko? — spytał naczelnik 
policyi.

— Tak — rzekt Richelieu.
Pan Feydau zwrócił się do panny Quinault.
— Czy wspomnienia pani — spytał grze­

cznie są te same, co księcia de Richelieu?
— Zupełnie. Muszę jednak przytoczyć kilka 

szczegółów, które zauważono przy wyszukaniu 
ofiary. Będą one może miały dla pana pewną 
wartość.

— Cóż takiego?
— Sabina leżała na śniegu i w tern tylko 

miejscu a nie gdzieindziej były ślady krwi. Wi­
dać zatem, że ofiara me ruszyła się nawet po 
zadanej ranie.

— - Tak jest — rzekł Quesnay.
— Cóż dalej ? — pytał Feydau, który z 

wielkiem zajęciem słuchał słów panny Quinault.
— Nis było śladu obcej stopy, albo zbitego 

śniegu. Ofiara zatem z nikim nie walczyła.
— To znaczy, że była niespodziewanie na­

padniętą. Dalej! dalej! Uwagi te są znakomite! 
Wnosisz pani zatem...

— Że Sabiny nie napadnięto w celu ra­
bunku. Miała łańcuszek, krzyżyk złoty, kólczyki 
i pieniądze w pugilaresiku.

— Tak?!... - -  przeciągnął zdziwiony na­
czelnik policyi.

— Tak. Sabina nie została okradzioną 1 — 
odezwał się ktoś pewnym głosem.

Wszyscy się odwrócili.
Gilbert dotychczas ukryty za firankami, nie 

stracił ani słówka z całej rozmowy, przystąpił 
teraz bliżej.

— Kto to? — spytał naczelnik policyi, 
mierząc Gilberta od stóp do głów przenikliwym 
wzrokiem.

— Narzeczony panny Dage —- odrzekł 
Gilbert.

—  Imię, nazwisko?
— Gilbert, zresztą Wasza Książęca Mość 

mnie zna, mam bowiem zaszczyt być jego ru­
sznikarzem

— A 
Richelieu. 
raille.

Gilbert się skłonił.
— Mówisz zatem, że jesteś narzeczonym 

tej cudownej dziewczyny?
— Tak, Jaśnie Wielmożny Panie 1
— A do licha 1 Winszuję ci, spodziewam 

się że przyjdziesz i przedstawisz mi twoją żonę 
w dzień ślubu.

— Potrzeba najpierw, aby wyzdrowiała. 
Przebacz Wasza Wysokość i ty Mości Książę, że 
się ośmieliłem wtrącić do rozmowy, ale ja ko-

tak, to prawda — rzekł obojętnie 
To Gilbert z wybrzeża de la Fer-

cbam Sabinę, a wszystko, co się jej tyczy, mnie 
żywo obchodzi.

Zwrócił się do panny Quinault
— Zatem nie została okradzioną —  spytał 

ją smutnie.
— Nie, mój przyjacielu — odrzekła panna 

Quinault.
— Niczego jej nie wzięto?
— Zupełnie nic.
-  Dlaczegóż ją zraniono? Po c o ?  W ja ­

kim celu, jeżeli nie dla okradzenia?
Wszyscy milczeli.
— Czy są na ciele jakie ślady?
— Nie.
-  Ot nie — dodała, zapewniając panna 

Quinault.
— Zatem cios zadano w chwili, kiedy się 

wcale tego nie spodziewała, nie mogła się bronić. 
Lecz skąd się wzięła o tym czasie, w nocy... na 
ulicy Vieille du Tempie?

-  - Oto właśnie, na co nikt nie umie odpo­
wiedzieć. Czekajmy zatem, aż wróci do przytom­
ności. Wyszła w nocy, nie mówiąc nikomu, ani 
gdzie idzie, ani po co, nici Roland jej brat, wy­
pytywał się dziś rano wszystkich pomocników, 
chłopców, sług, sąsiadów, nie mógł się jednak 
niczego dowiedzieć, o której godzinie wyszła, dla 
czego wyszła, nie mówiąc o tem nikomu? z kim

wreszcie wyszła? Oto, czegośmy się tu dowie­
dzieć chcieli, ale nie zdołali!

Gilbert zmarszczył brwi,
— Dziwne! dziwne — mruczał. Wreszcie, 

jak gdyby nowa myśl przyszła mu do głowy, 
spytał pannę Quinault:

—• Czy przemówiła co w chwili, kiedy ją 
wniesiono do pałacu Camargo?

— Nie, była już bezprzytomną.
— Piąta godzina biła?
— Tak.
— Zaledwie kilka chwil zatem, przed po­

żarem pałacu Charolais?
— Pół godziny przedtem.
Gilbert spuścił głowę i pogrążył się w smu- 

tnem zamyśleniu.
— Czy nie ma pani nic więcej do powie­

dzenia? —  spytał pan Feydau de Marville pan­
nę Quinault.

— Nie, panie, powiedziałam wszystko.
— A ty panie doktorze?
— Nic więcej nie wiem.
— Spisz zatem protokół.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 2  et. od wyrazu.

A c i T J L l - L O O .
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych eenaeh złr. 5 —, 6-— , 7-6Ó, dla 
chorych i  samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ó r  Ł a p szyn - 
B rzeżany.

kawaler starszy, obznajomiony ze wszelkie- 
mi gałęziami gospodarstwa, poszukuje po- 
ady od 24 czerwca. Łaskawe zgłoszenia:

A. Z post. restante, Lwów.

Dwernickiego 12, pomieszkanie
składające się z 5-ciu pokoi, przedpokoju 
kuchni, spiżarki, pokoju dla słałby, z przy. 
należnościami, zaraz do najęcia. 815

P n Q 7 l l i r I l i a  P°sady w większym ma- 
I U 9 * U l t l l j ę  jątku ziemskim, tj. ka­
sjera, kontrolora, albo administratora. W  ra­
zie żądania złożę odpowiednią kaucyę, po 
siadam dobre rekomendacye, ręczę również 
aa najlepsze dochody w razie admimstracyi. 
W iek średni, żonaty, bez familii. Zgłoszenia 
proszę adresować do administracyi „Gazety 
Narodowej", dla administratora I. we Lw o­
wie. 830

Rożne meble używane, tanio, na­
tychmiast do sprze­

dania. Bobrich, Kopernika 54. 795

P lr n n n m  kawaler> P°»zakujeL IW J IIU III  na erikt lub ordynaryę. A
Złoczów.

posady
S, 

828

On cherche bounes frauęaises pourj

burean de Mme Allement, Trzeciego Maja 5 .
829

8144

s u r  Drzwi. okna. posadzki ^ 8

roboty kościelne, szkolne, wystawy sklepo-| 
we ilp. wykonuje w miejscu i na prowincyęl

po  n isk ich  cenach  8105

Parowa irocomia stolarska) 

Karola Hornunga
Lw ów , S zp ita ln a  40. Telefon nr. 353

Meble gięte
B racia  Tercyarze ńw. 
F ran ciszk a , posługu­

jący ubogim
Lwów, tUê arowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za 

kupione.

Co tydzień
Św ieży transport proszku

Zćicherlina i Andela
do 8159

wygubienia robactwa
wszelkiego rodzaju

poleca

ALOJZY HU8NER
Lwów, Rynek 3 8 .

H a n d e l „p o d  P a liu ą “

Z S . M a j e r s k i e g o
dawniej 7964 

St. W o jc ie ch o w sk i,
Z. Zadurowicz

ul. AMemicia 6, Lwów
poleca

Kawior astrachański
gruboziarnisty, S tara w ina 
i C ou iak i francuskie, Ma­
s ło  d eserow e codzień 

świeże z dóbr JW . Stadni­
ckiego z K  rys; >wiec.

T W K * V M I'V  T

III P A I O U I £  S P M III  III
! kthrzy chcą wstąpić w związek: m ałżeński I

zechcą się zwrócić z całem zaufaniem z zapewnieniem ścisłej dyskrecyi
K le in a  A je n c j i  liftn d low tj, YYieu V , U rougasse 22.

do
8147

A .

zakład 
pizewozu

mebli J ó z e f a  C le s  e ls  l e g o ,  załatwia 
wszelkie zlecenia co do przewozu i przewo­
żenia wszelkich ruchomości pod gwarancyą 
za wszelkie szkody. Kopernika 1. 3. 8c 8

ó i »  s c x o u  b u d { » w l a u j  l
Tektury do krycia dachów, Płyty Izolacyjne, Masa terowa, Ter poga­
zowy, Ter drzewny, Smoła asfaltowa, Szczotki i pędzle do smarowania da­
chów. Gwoździe do tektur, Farby olejne nu dai.liy, Cement, £Hps, CRr- 
bolinemn, Antlm erullon W apna hydrauliczne, Farby fasadowe up. itp.

8158 p o leca

A lo jzy  H a b u er. LwAw, R y n e k  8 8 .

Gospodarz zawodowy, posiadający 
kspitał własny, poszu­

kuje odpowiedniej posady. Adresu i szcze­
gółów  udzieli z grzeczności Wny A . Nar- 
lowski, Lwów, Kochanowskiego 1. 10 parter

D o wypraw ślubnych
najgustowniejsze kołdry p od w ó jn e  od zł 
7, 8, io ,  12-50, 15 , 18 , 22 i wyżej, pucheml 
podbite od zł. 18, 20, 25 do zł 45 . K o ł ­
dry podwójne są nadzwyczajnie praktyczne, 
wierzch i spód jednakowy lub w dowolnych 
kolorach, które polecam jako bardzo pra­
ktyczną nowość. Józef Schuster, Lwów, 

Kopernika 5. 805 >

Szparagi
świeżo cięte, rozseła w dowolnych 
ilościach Zarząd dobr Zameczek 
po 4 0  ct. za kilo; stałym odbior 
com znacznie taniej. Zamówienia 

adresować należy: 8122
O L E A R C ZY K  — Żółkiew .

■ O - O - C H  W 3 - £ 3 - € 3 -

Kuj wyższe odzna­
czenia na W ysta­
wach światowych w 

Paryżu, Londynie, 
Marsylii i Wiedniu. 
Dyplomy honorowe 

1 złoie Medale, 
otrzyma?

SAPOMtfiTOL"

Najnowszy 8133

opuścił druk i 
dla PT.

jest do dyspozycyi|| 
Publiczności u

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek 3 8 .

-o -o -o i  lo-ea-ea-
K O N I E  8s

do powozu, powozy, sanie, 
cała uprząż, siodła itp.
do sprzedania. Bliższa wiado 
mość ulica H lębok a 1. 3 .

1

wyrobu E I L E M I S Ż I  
M ATULI, Aptekarza w 
Radom yślu kolo Tar­

nowa.
M aść ta , znana od la t w ielu  ze sw ej 
sku teczn ości, ja k o  n ajlep sze  n aciera­
nie ból uśm ierzające, używ aną byw a 
p rzez L e k arzy  p rzeciw k o  cierpieniom  

reu m atyczn ym  i p okrew n ym .

Cena za  m a ły  s ło ik  l  Kor. 
40 Kai., duży s ło ik  5 Kor.
Dostać można we wszystkich apte­
kach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost 
do apteki w Kadomyślu, zkąd 2 razy 
dziennie przesyłki wysyłane bywają 
za zaliczką lub poprzedmem nade­
słaniem należytości. Przesyłając pie­
niądze, d u łączyć należy 72 nal. ua 

przekaz 1 opłacę pocztową.

Oalr/eg.* aię pizeii nas lad j-
w m et a mi bez w a rto ś c i 1

Żądać należy wyraźnie: „SA B U - 
M E M H U L U - L ii  er. MAJ. ULI 1 
przyjmować tylko oryginalny w opa­
kowaniu, jak obok rysunek wskazuj 
N n z*a , orliku  tranie, m ark a  och 

loiina prawnie zastrzeżone- 
Dostać można we Lwowie w nastę­
pujących aptekach; liciscra, Diiiia, 
Llumeufelda, Lhrbara, Haya, Łazow­
skiego, dr. Mikolaseha, n epes  Eora- 
lyńskiego, Pilewskiego, Pinelesa, K.ap- 
paporta, dr. K.uckera, Sklepiusaiego, 

Brykuera, Wewiorskiego.

Rysunek pudełka w ory­
ginale 2mnir.js7.ony

Marka ochronna 
w oryginale.

(Marka ochronna)

J. Andei" proszek zamorski
z»b lja  I niszczy bezpowrotnie

szwatiy, M o n y ,  p M w y , nctiły, moslcale, mady, mrówti, stonogi, mole, moliti ptasie
wszelkie ow ady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostawia.

 — * --------------------  -  °radz
Rynek 1. 38, J. Friedrich

Fabryka i wyayłka w drogueryi J. Andela „pod Czarnym psem* w Pradze, ulica Husa 13.
t k ó d y ;  We LW O W IE; p. Mikolaach i Sp. apt., Dr. Jan Rueker apt., Alojzy Hubner drog
0 W on?eCOa L i . E d .  Bruckner apt. nl. Sapiehy , St. M arkiewicz, Rynek 42, Józef Ch Finklor, kup

1  Hr “ Uk  *  : i  n i f  *■*•>"! =■ P“ *“ -  ‘  S“ ‘ «
K r a k ó w : Mikołaj Prosa aDt„  W. Redyk apt., K. 1frosa apt.,

any : A. Hełm apt.; K o ło m y ja :  E. Stenzel apt.; K o z łó w :  Seweryn Błaehowski apt.;
W. Redyk apt., Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Rawełka kupiec, Reim

N ow y S ą c z : S. Lioehtmann; 
¥ te  k o ło  DukU : To warz. spo­
in i ucz Uaiański. T a rn op o l: .Hi-

& Co. Rvnek linia A -B  37* i Wilhelm E.loaum ; K r o s n o :  Aleksander Kunror, dreg 
P rze m y ś l: A. Faliszewski, Granzer i Martynowiez, handel m ateijałow  i  farb ; R ów n e  
iyw cze „W rocanka"; S o k a l: B racia W ołkow scy; S ta n is ła w ów  A. Bell apt., S t r y j :  Jul.usz Baiauski, 
polit Skowroński; T a rn ó w : W ładysław B rach , obok e. k. Starostwa; T u rk a  ku,o Star. M iasta : iiaw 
k łew  :  Juljań O learczyk; Ż y w ie c :  Klmund H aydn ; Z ło c z ó w :  Rotbenberg ii Co. jakoteż do nabycia wszędzie tam,

gdzie są wywieszone Andela plakaty. 4670

T arn opol: —
ilawid W eisa; Z ó ł -

tjr

T A P E T Y
najnowsze okazy — kolosalny wyb6r

K R S Y S B T O F O W IO B
Lw ów  H o tel O eorge'a .

■ \ X T z o x y  n a  ż ą d a n i e  o d w r c t M i e .
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i F  szare
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€ A U Ł

NAJLEPSZE
P I Ó R A  dla biór i do korespon- 

dencyi. N adzw ycza j tr w a łe  I silne, 
o bardzo i m u icj cien k ich  końcach. Do nabycia 

we wszystkich lepszych handlach przyborów do pisania.

K U H N  A  Co. In H  IE N .
R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1843

Aptekarza Thierry’ego (Adolf) LIMITED

prawdziwa IASC
jest najsilniejszą mamcią naciągającą która piz z grun­
towne czyszczenie w j w iłu je  stutek i;śmi-r<ający i 
ssybko gojący, usuwa ptzez roruiięiiczeaie obco ciała 
vs/.clki gu lcdzsju , kióro się do rany dosii.ły N iezbę­
dna dla tu ry stó w , cyk listów  i jeźd źców . l)o  nabycia  
w aptekach . Pocztą iranco 2 słoiczki 3 kor 50 gr. 
A p tek a rz  A. T h ie rry  ( >.<lo!i) L I U ITE B  w i r e g r a -  
lizie pod R oh itseh -Ś au erbrnu n  Dla umknięcia nas lą­
dowi. etwa prcsiniy zważać na powyższą markę ochro a 
ną, która wypaloną jest na k. idym słmku 7931 1

Administracja piwnic Jej Majestatu, byłej cesarzowej francuskiej Eu­
genii „W illa Yince,nt,ina“ .

B o pana E m ila  Hackera, producenta i handlarza wina en gros
w Trycśde.

Poświadczamy niniejszem, że cały nasz zapas wina „Bordeanx“ Pan 
od nas odkupił i Panu jedynie przysłużą wyłączne prawo sprzedaży tego ga­
tunku wina z naszą marką.

Zastrzegamy sobie jednak, że wina te mnszą być pod nadzorem 
naszego zarządn nalewane i zaopatrzone naszym herbem 1 pieczątką.

z wysokiem poważaniem 
y ,, „  Adminiati acya VUli Vincentina.

W *  te w oryginalnych beczułkach i jak to właśnie
wyżej wspomniano opatrzonych herbem i pieczątką, oferuję opła- 
tnie do każdej stacyi w Austryi po następujących cenach: 
Oryginalne beczułki około 650 lilrów, za 100 litrów koron

„ rr n 350 „ _
200— 250

80
85

8146

100 „ „ 92 
§0 » ,  „ .  '9 6
30 „  „  100

E M IL  H A C K E R , producent i handlarz wina en gros 
TrycsL

Podr Salicylowy
przeciw poceniu i

Cena 5 0  h.
odparzaniu nóg.

7974

| J A N

i 1 k.
Z H N A T O W I O I

ul. Halicka 1.£ Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- X  
g  nice i. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. J

N M H W N I

•I

M a rjó w k a  I f
^ ® S a n a t o r y u m  i Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y  ®

pod Lwowem.
Przyjmę je ehoiych od 15 mnja. Obok dawniej już islnieją.yeh 

zna omity h urządzeń, wprowadzono w tym roku Hczeuie reumatyzmu 
ild. mułem Fango z  Battagljl, ur.ądzono salę do uauki ohodze- 
nla taBotyków metodą d r . Frenkla z Heiden w Szwajcaryl
i urzadzou > kąpiele gazów?. — S ez.gołowyeh opisów i wsz-lkieh 
wyjaśnień udzi la Ur. Józef Zakrzewski, kierownik i w spółw łasoi- 
ci. 1 Zakradu, Lwów, Aka lemicka 28. 8092

nsa

Kuch pociągów kolejowych
o b o  u . j ą c y  z c3 .0 -i .e x L L  1 - g o  1 0 0 2

(Czas środkowo-europejski).
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Ho Lwowa z
N a d w orzec  g łów n y

lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1/10 do 30/4), 
Zaleszczyk, W yżnicy, Nowosieric-y, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Rado wiec. Valeputny i  Buczą wy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzyinałowa
Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, W'iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zako,anego p. Przemyśl, W ieńczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórozm ezó (od  lb/7 do 31/8 wł. co niedzieli 

i święta), Brsdiny, Putny, Suezawy 
Brzuchowic (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu; Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, W rocławia, Wieduia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Stróża, Orłowa (T/o do 3U/a wł.j, klezó Laborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórosmezó 
Ławoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, 

Serethu, Suezawy
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Gizyinał., lłusiatyna, Kopycz. 
Brzuchowic (od 15/5 uo 14/9 w łącznie w niedzielę i  święta)
Puchli (od 16|ó do 30|9), Skolego (od 1|6 do ull/dj, Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoczysk (udesgy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, lwania pustego, Skały, Kopyczyniec 
lekan, Żydaezowa, Nowosiel.cy, Berlioniemu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), OBwięciiua, 

W ieliczki, urłow a, Mielca via Dembica, Sambora, Cnylowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od  io /5  do 14|9 włącznie w niedzielę i  święta)
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25/ti do 15/9), N. Sącza, Oriowa (od 1/7 
do 15/y), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15(0 do P4/9 włącznie)
lekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórosmezó, Potutor, Nowosieliey, V ale- 

putny, Suezawy 
Janowa (od. 1/5 do 39/9)
Szezerca (od 1|6 do l5|y włącznie w niedzielę i  święta)
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), Uświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Saueka 
Jauowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i swięiaj
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyozyniec, Zaleszczyk, 

Skały, lwania pustego 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dw orzec  „P od zam cze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, K yow aj, Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 

lwania pustego, sk a ły , Husiatyna, Brudów

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, K opyczyniec, Zalesz 
Potntor, lwania pustego, skały , Husiatyna

PO CIĄG
posp.| osob.
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Ze lawowa do
Z dworca głównego

Krakowa, (W ieduia, W rocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórosmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, serethu, Borodiny, Putny, 
Yaleputny, Suezawy 

Krakowa, (W iednia , Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, W ieliczki, OSwięeima 

Brzuchowic (od  15/5 do i i / i ł  włąezme codziennie)
ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Kórosmezó, Nowosieliey, 

Brodiny, Putny, Yaiepumy, suezawy 
Podwołoczysk (K ijow a , Odessy),  Brodów, Kopyczyniec, Husiatjiia 
Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Brakowa ^Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Li.baezowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, iwunieza, Orłowa 
Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Lymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, stróż, Orłowa (od  1/7 do 15/9), Ja łła  
Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bcizca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiec, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 4/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyczyniec, Zalesiczyk, Hu- 

siatyua, skały, rwania pustego, Grzymałowa 
Szezerca (od  4/5 do 45)9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuchowic (od 15)5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 
ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, norósmezó 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha 

bowki, Zakupanego, W ieliczki, N. Sącza, Lnbaczowa 
Tuehh (od lóyó do 59/9 włącznie), skolego (od 1/6 do 30/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 4/5 do 50/9/
Brzuchowic (od 15/5 do 44|9 włącznie)
Rzeszowa, chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaezowa
Krakowa, (W iednia, wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezó 

Laborez ( 1'esztu), N . Sącza, Orłowa (i|5 do 30/9), Oświęcima 
Jauowa (,od 4/5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od lti|9 do 30|4 wł. oodz.) 
Ławoeznego, (Pesztu/, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowic (od 16|ó do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od I|5 do 30|9 wi.)
Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od l /o  do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
ickan, Czortkowa, Nowosieiicy, Bernomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
mrakowa, (W iednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliozki,Chabówki, 
nakopanego

Podwołoczysk, Kopyczyniec, lwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesa- 
ozyk, Grzymałowa

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyn iec Husiatyna 
Tarnopola, Potutor 
rodw ołoczysk , (K ijow a, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk 

Husiatyna, skały, lw ania pustego, Grzymałowa
Podwołoezysk (K ijow a, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, iw am a pustego, 

ezyk, Grzymałowa
Skały, Husiatyna, Zalesi-

Wydawca i odpowiedzalny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


